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W ychodzi w  K rak o w ie

codziennie o godzinie rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące

po świętach.
C e n a :

W KRAKOWIE miesięczna 1 złr. 80 kr. kwartalna 4 zlr.
wJkBAJO kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

p r z e d p ł a t a

przyjmuje się w księgarni J ó z e fa  C zecha przy Głównym Rynku N. 453. 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió ra  r e d a k c y i  c za su  
wyraziwszy na kopercie „p r e n u m  er  a c y j  n e p i e n i ą d z e  .

P r z y j m u j ą  s i ę
O g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y ,  o d e z w y  wszelkiego rodzaju.
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po
2 kr. z dopłatą po 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefranlcowane nieprzyjmująsię, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

* Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 25 stycznia.
Między lieznemi domysłami do jakich kon- 

ferencye odbywające się w Wiedniu obfite­
go dostarczają żywiołu, krążył i ten, Ż3 
Austrya nie wszystkie przedłożone warunki 
pokoju z równą stałością popierać będzie, 
że jej nie o wszystkie równo chodzi; w czem 
niektórzy nową trudność, inni znów jedną 
łatwość więcej do ułożenia sprawy wscho­
dniej na spokojnej drodze upatrywali. Z  te­
go to zapewne powrodu czytamy w ostatnim 
numerze G azety Auysburgskiej artykuł da­
towany z Wiednia pod napisem „Polityka 
Austryacka," w którym jest scharakteryzo­
wana w następujący sposób:

Trzy głównie przedmioty i to przed wszystkiemi 
innemi miała na celu znaczna część Europy, g y 
z pólnocnem cesarstwem rozpoczęła wojnę, lub tez 
Kdy stanęła prze iw niemu w gotowości do walki, 
^osya postępowaniem swojem względem Porty, a 
Mianowicie zajeciem Księstw Naddunajskich gw ał­
ciła prawo narodów bardzo wyraźnie; systematy- 
cznem postępowaniem w kierunku jakowejś mnie­
manej missy i, nadwerężyła równowagę polityczną, 
a nadużyciem w kościelnych stosunkach, zagroziła 
Wschodniemu chrześciaństwu. Szło więc naprzód o to, 
aby zgwałcenie prawa ustało; dalój, aby napad na 
państwo Ottomańskie usprawiedliwić się niedający ode­
przeć; aby dawniejsze stosunki Turcyi z Rosyą, jako 
punkt wyjścia bezprzestannych niesnasków w spra­
wach europejskich, poddać gruntownej reformie; po- 

* wrót podobnych sporów udaremnić; postawić rękoj­
mie przeciw żywiołom zakłócającym spokój, a w koń­
cu, aby propagandzie rosyjskiej na polu religijnem
granicę zakreślić.

Nie godzi się bowiem zapoznawać, źe religijna 
strona sprawy wschodniej nie niniejsze ma znacze­
nie od strony politycznej. Przypuścić nie można aby 
wszystkie chrześciańskie wyznania na Wschodzie 
zostawać miały pod samowładną opieką greckiego 
krzyża. Całemu wschodniemu chrześciaństwu, kato­
licyzmowi i protestantyzmowi, zależy na tern, aby 
równouprawnienie wyznań w państwie Sułtana Abdul 
Medźyda zostało faktem prawdziwym. Katolickiej i 
protestanckiej Europie zależy na tern, abY WJ ” <^ 
Chrystusa nie zostawali w obec lslamiztnu bez opieki, 
ale "zależy jej niemniej i na tern , aby ta opieka nie 
była wyłącznym udziałem greckiego obrządku i me 
wykonywała sie jednostronnie za pomocą rosyjskie­
go patronatu. Znaczna większość europejskich pod­
danych Sułtana wyznaje religią chrześciańską, na­
leży przeto do chrześciaństwa; zaczerń idzie, że za­
daniem jest Porty, w interesie własnego polityczne­
go bytu działać w tym kierunku, aby stanowisko 
obywatelskie tamtejszych chrześcian, tak co do sto­
sunków miedzy sobą, jakoteź i z Muzułmanami ró­
wne prawa" miało za podstawę; lecz oraz jest jej 
zadaniem i to w interesie najwyższego zwierzchni­
ctwa i niepodległości, aby takowe reformy w sto­
sunkach poddańczych, wychodziły z najwyższej w ła­
dzy samego Sułtana, a me przybierały znaczenia 
jakoby były wypadkiem opieki mszczącej władze 
S u f i  i V  takowej opiece miały tylko swe rękojmie.

Otóż to  są cele sform ułow ane w znanych ręko j­
miach podanych rosyjskiem u gabinetowi jako wyraz 
żądań Europy i na k tóre się Europa zgodziła. Aby 
dopiąć tych celów trzy  mocarstwa A u stry a , F ran - 
cya i Anglia zaw arły  traktat 2go grudnia r. z. i po­
rozum iały sie co do słusznego tłum aczenia punktów 
za podstaw ę‘do pokoju służyć mogących. Austrya 
słow em  i czynem dow iodła, źe z ca łą  siłą  obsta­
wać będzie przy tern program acie, tak co do cało­
ści jakoteż co do pojedynczych punktów. Nic nie 
upoważnia do czynienia przypuszczeń , aby gabinet 
w iedeński jeden  lub drugi z tych celów, z zaniedba­
niem reszty , szczególniej po p ie ra ł, tak aby interesa 
bliżej go dotyczące naprzód wystąpić miały. P ro - 
gram at określony je s t całością organiczną: żadna
też z niego część oderw aną być nie może aby ca­
ło ść  na tćm nie ucierpiała. A ustrya pod względem 
tego celu do którego stanowczo dąży, na jednej i 
tej samej stoi linii co m ocarstwa zachodnie. Co do 
ostatecznego celu i istoty rzeczy  je s t ona z niemi 
w ścisłem  porozum ieniu: chociaż co do czynu za 
pomocą którego cel osiągniętym być m a, nie stoi
jeszcze na równi. •

W ypadek mających się rozpocząć układów o po­
kój orzeknie p rze to , czy A ustrya obejść się będzie 
m ogła bez w stąpienia na to naprzód posunięte sta­
nowisko, na jakiem  się znajdują państwa zachodnie. 
Co się zaś tyczy wojny w K rym ie, tojest kw esty8 
czynu", ale nie jest przedm iotem  dyplomacyi. W niej 
czyn rozstrzygnie. Przypomnieć tylko można oświad­
czenie A ustry i: źe spraw ę państw  zachodnich za 
sprawiedliwą uważa.

ścijańskich bez różnicy w yznania, pod w arunkiem ,' 
że urzeczyw istnienie obietnic danych uroczyście w o - 
bliczu świata przez mocarstwa chrześciańskie b ę­
dzie dziełem  prawdziwem i sumiennem, i źe p rzy rze­
czona opieka będzie isto tną , nie zaś czczem  tylko 
słowem.

Trzeci z punktów pomienionych zredago­
wany jest w ten sposob, że zezwalając ja­
koby na wszystko czego chc$ państwa sprzy­
mierzone, nie zezwala na nic takiego coby 
potęgę Rosyi na wschodzie na uszczerbek 
narażać mogło. Temu przeto punktowi na­
dać można wedle potrzeby i okoliczności ta­
kie znaczenie, że cały  cel dzisiejszej wojny 
stać się może bezskutecznym.

K orespondeneya Czasu.

G azeta Powszechna Augsburgska zamie­
szcza w oryginale francuskim wykład 4ch 
wiadomych punktów uczyniony przez księcia 
Gorczakowa i przedłożony w d. 7 stycznia 
w Wiedniu reprezentantom trzech sprzymie­
rzonych mocarstw Austryi, Anglii i Francyi. 
W ykład ten w dosłownem tłomaczeniu 
brzmi:

1) Zniesienie w yłącznego p ro te k to ra t  rosyjskie­
go w Multanach i W ofoszczyznie; przyw ileje przy­
znane tym prowineyom przez Sułtana staw ione będą 
pod zaręczenie pięciu mocarstw.

2 ) W olność żeglugi na Dunaju stosownie do za­
sad ustalonych aktami kongresu w iedeńskiego co do 
artykułu komunikacyj rzecznych. Ko trola komisyi 
mieszanej, która będzie opatrzona w ładzą potrzebną 
do usunięcia przeszkód istniejących przy ujściu lub 
mogących tam później powstać.

3)" Rewizya traktatu z dnia 13 lipca 1841 r. aby 
tern ściślej związać byt państwa Ottoinańskiego z ró ­
wnowagą europejską. Nie odmawiam porozumienia 
sie w konferencyach formalnych pokojowych w zglę­
dem środków  jakieby trzy dwory proponow ały dla 
położenia końca temu co one nazywają przew agą 
Rosyi na morzu Czarnem, pod warunkiem, że w w y­
borze tych środków nie będzie żadnego któryby 
m ógł naruszyć praw a m onarsze wysokiego mojego 
Monarchy w  jeg o  posiadłościach.

4 )  Zbiorowa rękojmia pięciu m ocarstw  (w  miejsce 
w yłącznej opieki sprawowanej dotychczas przez nie­
które z nich) celem uśw ięcenia i zachowywania przy­
wilejów religijnych rozm aitych społeczeństw  ch rze-

I W i c d c ń  23 stycznia.
- Polityka Austryi jest dla tych co gwałtem chcą 

europejskiej wojny, jeszcze zagadką. Tak w Rosyi jak  
we Francyi i Anglii słychać ciągle miotane przeciw niej 
oskarżenia. Jedni i drudzy, lubo w kierunku przeciw­
nym, chcieliby żeby Austrya wystąpiła stanowczo. Jest 
to wielki dowód, że Austrya jest ważną dla obu stron 
s iłą , i jedynym o,pokoju lub wojnie ogólnej sędzią. 
Lecz jest "zarazem nąjlepszem usprawiedliwieniem tej 
właśnie polityki, której Austrya trzym ała się dotąd , to 
jest polityki spokojnej, rozważnej, pojednawczej. Na­
tchnione tą polityką kroki dyplomatyczne i przygoto­
wania wojenne ukrywąją na dnie, niechcąc zerwania 
z R osyą, ani chcąc połączenia się bezwzględnego 
z państwami zachodniemi, lecz jedynie i wyłącznie chęć 
utrzymania pokoju z zaspokojeniem stałych i rzetelnych 
interesów Europy całej. Polityka ta ,  zdaniem mojem 
obu już walczącym stronom niemałą oddała usługę, 
zmuszając je  do namysłu przez zamknięcie wojny 
w szczupłym i równie prawie od środkowej impulsyi 
odległym dla wszystkich zakątku, i oddała jeszcze 
większą i rzetelniejszą usługę środkowej i pobrzetnej 
Europie, poz-wmąjąc jej aż dotąu patrzeć na ten po­
jedynek spokojnie. Austrya, jak  mówiłem ciągle chce 
jeszcze żeby się ten pojedynek honorowym i zadowal- 
niąjącym tak dla stron jak  i dla świadków zakończył 
sposobem. Ten jest cel konferencyi, ten był cel tra­
ktatu 2go grudnia. Jak w traktacie Austrya nie oświad­
czyła się za wojną lecz za pokojem, tak i w konfe- 
rencyach w tym przemawiać i pracować będzie duchu. 
Przyjęła ona równie ja s  Rosya, i jak  państwa zacho­
dnie , podstawę układów, lecz zostawiła bliższe jej o- 
kreślenie wspólnym naradom. Dokazała mojem zdaniem 
wiele, że walczących do spokojnej narady przy jednym 
stole, w swoim gabinecie, sprowadziła. Dokaże jeszcze 
więcej i dokoną wielkiego dzieła, jeźli z tej narady, 
zgodę i pokój wyprowadzi. C/.y działając porywczo, 
gwałtownie, zapalczywie byłaby otrzymała ten skutek, 
wątpić można. Co przedsięweźmie w razie, gdyby kon- 
fereneye rozbiły się o nieprzełamalne rozumem trudno­
ści, czas pokaże. Że mą własne wielkie interesa do 
zaspokojenia to pewna. Że niechce być niewdzięczną, 
o tern zdaje się , że wie tak dobrze Petersburg jak 
wiedzą Paryż i Londyn. Konferencye rozpoczną się 
w tem usposobieniu. Poseł turecki jeszcze czeka na 
swe upoważnienie. Jest obawa, żeby z tąj strony nie

ClĘSĆ l it e r a c k o -
k a w a l e r  s t a r a j ą c y  s i ę .

(Podsłuchane i  wypatrzone.)

(Ciąg dalszy.) •
Dogadząjąc życzeniu siostry, natychmiast przerwała 

rozmowę dziedziczka Jedliniec, a p. Stanisław pomy­
ślał sobie, że w Zosi arcyzręcznego zyskał sprzymie­
rzeńca. Mylił on się atoli, —  bo naiwna Zosia nie 
posiadała jeszcze zadnćj przebiegłości, a w obecnym 
razie usłużyła mu podobnie jak  ów niedźwiedź, co to 
kamieniem spędził muchę z twarzy «pjąceg0 człowieka...

Ę  wyjście, nie mające mc wspólnego z wojennym 
fortelem, było tylko po Pr0S J  d7'!ecmną ucieczką, -  
która ia zaoedzita aż do garderoby, gdzie właśnie we­
sołe pokojówki, roztrząsały ranną przygodę panaSta-

Sprawozdawcą niewieściego areopagu był ży d , Sza- 
ja  Diamant, właściciel małego kramu g kuca,
którym obwoził swój towar po miasteczkach i wsiach 
okolicznych. -  Wybrał się do Jedliniec, W J “ do- 
bry odbyt pomiędzy zgromadzoną w imieniny , _  . 
a  miał i karty śliczn e ,— - i brzytwy doskomile, 
rarytne fajki porcenelów ki, —  wszystko bardzo 

Przypadek uczynił go świadkiem znanych nam sku­
tków nieszczęsnego s trza łu ,—  lecz żydowska przezor­
ność kazała mu cicho siedzieć w krzakach, skąd naj­
dokładniej słyszał każde słow o, —  żydowska też tro­
skliwość o wszelkie możebne, chociażby nąj drobniejsze

zyski, podała myśl odszukania ubitego p sa , który żyw 
czy nie żyw mógł trudy bodaj małą korzyścią zapłacić. I 
znalazł Sząja, znalazł więcej niżeli się spodziewał,—  pies , 
tylko postrzelony w nogę należał do pana G racjana, — ; 
pewna tedy od niego nagroda, bo to pan zamożny i d a- ' 
tny, —  pewna od panny Saliisi garść owsa dla kuca, 
bo pokojowa panny Barbary taka litośna i taka grze­
czna jak jej pani, —  pewna wreszcie gorzałka dlaSzai, — 
bo zwykle dostąje poczęstne, kiedy nowinki jakie opo­
wiada. . . . . .

Godzi się dodać, że Sząja nielubił pana Stanisława, 
który go raz, na drodze, nie dość prędko ustępującego, 
przez twarz biczem uderzył, a  jego bratu , Szmulowi 
Diamant, żądającemu zaległych procentów, pogroził ki­
jem za natręctwo, i sądem za lichwę... Jednocześnie 
zemsta i zysk , doskonała g ra tk a !—  zabrał więc kra­
marz corpus delicti, utulił ostrożnie na w ózku, i po­
ciągnął daląj. . . .

  „Aj, w a jl—  aj, w ąj. —  mówił w Jedlincach,
sm akując, dzięki Salusi, wonną anyżów kę, —  „co ja  
„się dziś namartwil! Co ja  S1|  nadźw igał!—  A to bar- 
„dzo straszny złośnik, ten Łukowski p a n ,—  ja  się 
„jego tak przeląkł, że mi jeszcze serce bije, —  ale 
„może on ju ż  zaręczony z waszą panną? to i nic nie 
„powiem."

—  „O zaręczynach jeszcze me słychać na dworze, 
„gadajcie jeno, S ząja, my was nie wydamy."

—  „Nu! prosić Boga żeby nigdy nie byli takie za- 
„ręczyny,—  a |e za Co on krzyczy na gościńcu, że bę­
d z ie  pannę Barbarę jakiegoś moresa nauczyć?..."

I śród głośnego śmiechu całej garderoby, opisywał 
żyd wszystkie szczegóły swojego spotkania; prostodu-

wyszły nąjwiększe trudności. Zastępca zmarłego jene-, 
rała Du P ia t, jenerał Crawfford przybył tu wczorąj.

B e r l i n  23 stycznia, 
f  Znane dotąd z opisu dokumenta odnoszące się 

do kwestyi mobilizacyi: depeszę austryacką z dnia 24 
grudnia i notę pruską z dnia 5go stycznia, podają dzi­
siejsze dzienniki w autentycznym tekście. W nocie pru­
skiej zasługuje na szczególną uwagę ustęp, który ^no­
wi o niezachwianem postanowieniu Prus bronienia 
wszelkiemi siłami praw swych i stanowiska państwa 
pierwszego rzędu, wszędzie gdzie się rzecz toczyć bę­
dzie o zmianę prawa publicznego Europy, którego Pru­
sy są współgwarantem. Ściąga się to ogólne oświad­
czenie w szczególności do odmawianego Prusom przez 
sprzymierzeńców 2go grudnia udziału w konferencyach 
wiedeńskich. Bardzo ciekawą i ważną w tym wzglę­
dzie jest zamieszczona w Independance (patrz N. wczo- 
rąjszy. P. R. Cz.) w szczegółowym opisie depesza p. 
Drouyn de Lhuys do posła francuzkiego w Berlinie, 
będąca odpowiedzią na powyższą notę pruską, która i 
gabinetom zachodnim była w swoim czasie komuniko­
wana. Rzeczona depesza jest dość surową krytyką po­
lityki pruskiąj, nie tyle we względzie szczególnych sto­
sunków Prus do Austryi, co we względzie prawa u- 
działu w konferencyach, którego się Prusy jako pań­
stwo pierwszego rzędu dopominąją. Do tamtych Fran- 
cya nie ma zamiaru się mięszać, uważając je  za rzecz 
Bundestagu; „prawa zaś udziału w konferencyach, są 
słowa depeszy, Francya nie może przyznać mocarstwu, 
które się zewnątrz wypadków postawiło, a teraz o na­
stępstwach ich wspólnie z drugiemi stanowić pragnie." 
Zostawiam organom rządowym rozbiór depeszy pana 
Drouyn de Lhuys. Mniemam, że nie trudno im będzie 
znaleść argumenta na arguinenta, z których nie wszy­
stkie wyższe są nad krytykę. Lecz nie rozumowanie 
główną tu jest rzeczą. Główną rzeczą jest nieprzyznanie 
Prusom prawa zajęcia miejsca w konferencyach. A że 
Prusy prawo to opierają na stonowisku swojem pań­
stwa pierwszego rzędu, nieprzyznanie go jest w pier­
wszym względnie zakwestyonowaniein tego stanowiska 
Prus. Odkąd pięć mocarstw europejskich pierwszego 
rzędu stanowią /eopag  rozstrzygający spory prawa 
publicznego n% kontynencie, rzucone jest po raz pier­
wszy pytanie: jakie znaczenie przywiązane jest do na­
zwy państwa pierwszego rzędu, jakie są jego prawa, 
jakie obowiązki? Jest to kwestya prawa narodów, któ­
rą dla braku ścisłości w określeniu tego ostatniego o- 
bracać można na wszystkie strony. Depesza p. Drouyn 
de Lhuys rozpoczyna dyskusyą. Zobaczymy, jak  j ą  or­
gana rządowe dalej prowadzić będą. Depesza tAZeka, 
jak sama mówi, tylko opinią Francyi, lecz spodziewa 
się, że takąż opinią, naprzeciw żądaniu Prus, objawią 
Anglia i Austrya. To w obecnym stanie rzeczy zdaje 
się nie ulegać żadnej wątpliwości. Lecz dla tego ta o- 
pinia trzech nie rozstrzygnie jeszcze prawnej strony 
kwestyi, chyba że trzej sprzymierzeńcy zawładną Euro­
pą i panąjącą dotąd pentarchią zmienią na tryarchią. 
Ewentualność podobną pozwolę sobie jeszcze dziś i ju ­
tro policzyć do złudzeń. Lecz nawet i w takim razie 
nowy porządek rzeczy na kontynencie byłby tylko wy­
nikiem prawa mocniejszego. Na mocy takowego prawa, 
za zmianą okoliczności, mogłyby się dwa lub trzy in­
ne państwa połączyć z sobą, i z wykluczeniem reszty 
złożyć nowy areopag, zarządzający interesami Europy. 
Takim przecież wypadkom sprzymierzeńcy 2go grudnia 
położyć chcą na przyszłość zaporę, wzmacniając i u-

szna Zosia znalazła ów opis niezmiernie zabawnym, 
dla tego więc, a może i dla przyjemności mówienia o 
pięknym sąsiedzie zawezwała B asi, która inacząj i głę­
biej rzeczy biorąc, szczebiotu lekkomyślnego dziewczę­
cia słuchała z boleścią.

Hojnie obdarowany Szaja zniknął jak  kamfora, psa 
opatrzono troskliw ie,—  Zosia musiała przyrzec, że się 
nie wygada-

Kiedy siostry wróciły do salonu, mógł badacz poznać 
z ich twarzy różnicę doznanego wrażenia-. Zosia uba­
wiona szczerze, i ,  nie zgorszona bynąjmniąj, świeciła 
bialemi ząbkami; —  jej oczka śmiejące, wesołe, fi­
glarne wprawdzie ale z przymileniern patrzyły na pana 
Stanisława, którego pani D. wciągnęła w żywą poga­
dankę. Przeciwnie panny Barbary postać jeszcze uro­
sła p o w ag ą ,—  usta zacisnął wyraz n i e c h ę c i a  pię­
kne oczy plomieniły się utąjonym gniewem.

— „Chmurną wracasz mi p an i"—  rzekł do nićj pan 
Gracyan.

—  „To prawda" —  odpowiedziała półgłosem —  
„są rzeczy do których jeszcze przywyknąć nie mogę."

—  „I cóż takiego? Pochlebiam sobie, żem godzien 
„zaufania pani."

—  „Teraz nie p o ra ;—  potem panu powiem, albo 
„pan odgadniesz."

W  tej chwili —  wtoczyło się gwarnie, prowadzone 
przez gospodarza na herbatę, całe towarzystwo. Panna 
Barbara, z wdziękiem sobie w łaściwym , ruszyła ku go­
ściom , a ledwie iniąjsca zajęli, przyczołgał się piszcząc, 
do pana sw ego, T y ran , biedna ofiara myśliwskiej ochoty.

—  „Mój Tyran! Skąd on się tu wziął? i w takim 
„stan ie!"—  zawołał pan Gracyan.

—  „To był pański p ie s ? " —  wtrącił niebacznie Sta­
nisław.

—  „Czy go pan ju ż  w idziałeś?"
—  „Tak mi się zdaje."
—  „Alboż co ? “ —  spytał gospodarz, podczas gdy 

pan Gracyan z niemałym trudem biednego kundla wy­
prowadzał zadrzwi.

—  „C o, ojcze? —  rzekła, robiąc niewinną minkę, 
złośliwa Basiunia—  „to są spolia opima jakiegoś my­
ś liw c a ,  który przez omyłkę psa postrzeliwszy, dla ulgi 
„serca bił swojego sługę."

Tu dowcipnie,— akoląc winowajcę zręcznie ukrytem 
szyderstwem, tak przecie, że pan Stanisław nie mógł 
zmiarkować czy zupełne i dokładne są jej wiadomości, 
opowiedziała jako ktoś prząjeżdżąjący psa poratował i 
bójkę widział z daleka. ,

—  „Przyznąje s ię , dodała w końcu, t e  co gdzie in- 
„dziąj zawiązują towarzystwa przeciw dręczeniu zwie­
r z ą t ,  u nas nie od rzeczy byłoby jeszcze mieć takie 
„przeciw samowolnemu udręczaniu ludzi... Nieprawdaż
„panie S tauisław ie?-" .

  „ T a k ,—  niby, niezastanawiałem się nad tem "—
wyjąkał Stanisław-

  „ Z a s t a n ó w  się p a n , —  zastanów, —  będzie za-
„sługa przed Bogiem" —  ciągnęła drwiąco panna Bar­
bara, s z c z ę ś l iw a  z wymierzonej kary.

—  „Jak tylko pani rozkażesz" —  wykrztusił kon­
kurent, zły, aż go dusiło, —  a zakłopotany i pomię- 
szany, bo wszyscy słuchali.

— „C o, co? T y  jąj przyśw iadczasz,—  panie Sta­
n is ł a w ie ? " —  zagadł gospodarz znający sąsiada z in- 
nąj wcale strony; — dawnoż mi pow iadałaś, że teraz
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trw alą jąc  rów now agę państw  europejskich. N ie chcąc 
przedsięb rać  żadnych zm ian te ry to ria lnych , ja k ż e  przy 
zaw ieran iu  pokoju z R o sy ą  pom inąć b ęd ą  m ogły P ru ­
sy , bez w ystaw ien ia zam ierzonej rów now agi na  now e 
niepew ności i do św iadczen ia?  K iedy k o a lic ja  europej­
sk a  pokonała p ierw szego  N apoleona i upokorzy ła  F ran- 
cyą do tego stopn ia , że nie brakło  naw et projektów  do 
je j p o d z ia łu : nie p rzy sz ło  w cale n a  m yśl zw ycięzcom  
w yłączenia ją j z  obrad kongresu  w iedeńskiego. F ra n c ja  
upoko rzoną , ale m ożność by tu  nie była zn iszczoną , 
m ia ła  siłę  życia w sobie , k tó rą należało u sz an o w ać  
S to su n ek  P rus do dzisie jszej koalicyi w cale je s t  inny, 
P ru sy  s to ją  dotąd w całej sw ej sile. Czy kto mniema, 
że  m ożna je  zo s taw ić  na uboczu czy  w  w ojnie, czy 
w  kongresie eu rope jsk im ? P ru sy  p rzyniosłyby  m oralne­
m u stanow isku  sw ojem u wielki u sz c z e rb e k , gdyby z a ­
straszo n e  g ro źb ą  w yłączenia sw ego  z p rzyszłego  kon- 
e re su , p rzy stąp iły  po tak  długim  o p o ize , bez żadnego 
dla siebie zastrzeżen ia , do trak ta tu  2 g o  grudnia. Bo 
zapow iedziane w pow yższej depeszy  francuzkiej w yklu­
czenie P ru s  z obrad niepew nego dotąd ko n g resu ,_ nie 
je s t  czem  innetn ja k  g ro źb ą , ja k  przym usow ym  środ ­
kiem , m ającym  z łam ać do tychczasow y opór. Co P rusy  
zrob ią , trudno w iedzieć. N ie w iem , czy praw dziw ą je s t  
w iadom ość w czorajszej telegraficzną) depeszy  paryzkiąj, 
k tó ra  donosi, że  P ru sy  zan iosły  p ro testacyą, zapew ne 
przeciw ko postanow ieniom  oczekiw anego kongresu , któ- 
reby zm ieniały p raw o  publiczne E uropy  bez udziału  
w  układach . T u ta j przynajm niej pro testacya podobna nie 
zna jdu je  zaprzeczenia , bo m niem anie pow szechne je s t ,  
że  P ru sy  bez koncesyj ze strony  sprzym ierzonych  do
trak ta tu  2 go grudnia nie p rzy stąp ią .

Co się  tyczy kw esty i iuob iiizac \i, podfljt| tcrflz za 
rzecz pew ną, że A ustrya, o b sta jąc  przy sw ein żądaniu , 
a  nie m ogąc porozum ieć s ię  z  P ru s a m i, postanow iła 
rzecz w nieść przed B undestag . Dwie noty, jed n a  z 14, 
druga z 16go  b. m . m ają  o tein pań s tw a  niemieckie i 
P ru sy  zaw iadam iać. P an  U sedom  do tąd  me pow rócił; 
podobno w cale nie był w  P ary żu . N aw et p o w y ższ a  de­
pesza  p. D rouyn de L hnys, k tó ra  także o jeg o  misyi 
m ów i, pow iada, że  cel .jej p raw dziw y  praw ie n ieznany . 
P an  B ism ark  pow rócił do F rankfu rtu .

D zisiąjsze dzienniki zam ieszcza ją  obszerne op isy  u ro ­
czystośc i koronacyjno-orderow ąj, a  z niemi niezm ierną
lis tę  rozdanych orderów .

Mróz zw oln ial, g ruba  m gfa za leg ła  m iasto , zanosi
się  na  deszcz. _______ __

*  nad dolne* E l b y  2 3  stycznia.
W ylew  w ody w sk u tek  p rzerw ania grobli elbianskich 

z  p rzyczyny n iezw ykłego w ic h ru , w ielkich nabaw ił 
szkód  i n ie szczęść  okolicznych m ieszkańców  tak  w  na­
szej okolicy ja k o  też  w  H am burgu i Altorae. G azety 
m iejscow e przepełn ione opisam i sm utnem u E lba dziś 
ta k  m ocno ju ż  stanę ła , że  przechodzą i p rze jeżdża ją  po 
lodzie. Z a  to handel u s ta ł. Z im a choc p<yna cokolw iek, 
zda je się , że  da  nam  odw et za  sło ty  n ieustanne, k tó ie 
do końca p rzesztego  n r -a łą c a  całe m s z e  okolice zale­
w ały  Niebo w ypogodziło  s ię ;  ale w .śnoŁ rąg  polityczny 
n a  chw ilę rozjaśn iony  nadzieją pokoju , znow  się z a sę ­
pił. Nie m a ju ż  ufności, żeby  z  konferencji w W iedniu 
F en iks tyle pożądany  w yszedł. U trzym ują ow szem , ze 
D ania i S z w e c ja  p rzy stąp ią  do przym ierza zachodnie­
go. VV A ustryi tylko jednej, św ia t handlow y i politycz­
ny  w  H am burgu  pokłada zaufanie zupełne , co do sp rę­
żystego  dzia łan ia  w e w łasnym , ja k  w interesie rów nież 
całych Niemiec. Z b y t op ie sza łą  i ostrożn ie  naprzód  po­
stę p u ją cą  politykę obw iniają o przew łokę w dokonaniu 
s tanow czem  dzieła, k tóre albo w ojnę pow szechną prze­
ciw  R osy i, albo koncesye ze  strony  tej ostatniej z a  so ­
b ą  D ociągną. W ygląda ją  z  c iekaw ością  m strukcyi rzą- 
Ł  M d lo S ic h  .10 m inistrów  w  W ,ed™ „.
T ym czasem  w  L ondynie ja k  w  P a ry ż a  g ie łda w cale po-

czyn politycznych na te raz  rozbioru tej sp raw y . T ele­
graficzna depesza donosi, że  Folkething przeszed ł do 
porządku dziennego (6 3  przeciw  3 2 ) co do kw estyi za ­
skarżen ia . P an  Scheel ob ją ł stanow czo  tekę sp raw  za ­
granicznych.

P isałem  w  lecie o spełnionym  w H am burgu podw ój- 
nein m orderstw ie p rzez 20-letniego T im m a na dwóch 
niew iastach  w podeszłym  w ieku, aby  je  obrać z  kosz to ­
w ności i p ieniądzy w e w łasnein m ieszkaniu . Z brodniarz 
na śm ierć sk a za n y  z o s ta ł i sp ó r się  rozpoczął, czyli 
karę śm ierci na nim spełnić lub nie. Z d a je s ię ,  że stra ­
conym  z o s tan ie ; bo gillotynę sp o rząd zo n ą , ja k  s łyszę 
po m istrzow sku , ju ż  w H am burgu w ystaw ili i n a  źwie- 
rzętach w ypróbow ali.

S ły szę  jed n ak  m ów iących o pokojow em  usposobieniu  
A ustryi. W ed ług  pogłosek  p a ry sk ic h , w  razie o tw o­
rzenia się regularnych konferencji w  przedm iocie poko­
ju ,  F ra n c ja  m a posłać  na nie hrabiego de F lah au lt, a 
Anglia lorda Minto. Kto w ie ja k ie  dążenie m a Ind i- 
pendance i kto patrzy  na to co się d z ie je , nie m oże 
mieć nadziei aby  pokojow e konfereneye się  rozpoczęły . 
W  m iejsce pokoju  go tu je  się w ojna kontynentalna i o- 
grom na k o alic ja . Po w ciągnięciu P iem ontu do koalicyi 
i o trzym aniu  1 5 ,0 0 0  posiłku  dla arm ii k rym sk ie j, nie- 
tylko Anglia ale i f  raneya będą rekru tow ać w S zw aj- 
caryi. N ieulega ju ż  w ą tp liw o śc i, że  F rancya przyjm ie 
do sw ej s łu ż b y  je n e ra ła  O chsenbein i pu łkow n ika R it­
ter i że chce mieć w  sw ej armii dw a pułki sz w a jc a r­
skie. D ając  jenerałow i O chsenbein stopień je n e ra ła  fran- 
euzkiego, N apoleon III. w znaw ia czasy  pierw szego ce-

W  K openhadze F olketh ing  z a ją ł się  in teresam i poi - 
tycznem i, k tóre w  spadku  po p rzeszłe j _ sesy i odz edz - 
czy t. W iększość  jeg o  zda je się  sp rzy jać  obecnem u mi- 
n istervum . N a posiedzeniu 18go t. m. w prow adzoną 
z o s ta ła  kw estya o skarżen ia  członków  byłego m inis e- 
rvum . M inister p rezydu jący  o św iadczy ł się przeciw  te ­
m u zam iarow i. Folkething nie uznaje  byłych m inistrów  
z a  n iew in n y ch , lecz zrzeka  się z  w ażn iejszych  przy­

g a ś n ie  ani ru sz  bez bata  ? “
—  T o  pan S tan is ław  m ów ił o jc u , ja k o  cz łow ieko­

wi daw ne®) au to ra m e n tu , p rzez g rze czn o ść , p rzez u- 
za n o w an ie , ale j a  w iem  od niego sa m eg o , że je s t

&  znęca ła  s ię  panna B a rb a ra  dość  dłu- 
nad  niefortunnym  wielbicielem swoim, w jc iąg a - 

; p an a  S tan is ław a n a  różne zapew nien ia  w strę tne  jego  
źekonan iu , —  p lącząc go n iezm ordow anym  dow ci-
m   ch ło szcząc  bez litości. Gdy z a s  zm zy t g łos
V uniknąć śm iechu zgrom adzenia i nadać tej rozm o- 
e tok  więcąj poufny, —  dobierała um yślnie nąjniedo- 
iczniąjszych aks iom atów , najsza leńszych  tw ierdzeń —  
św ita , niby w  u n ie s ie n iu , w yszukane b re d n ie ,—  k tó ­
ro on w ierny sw ej roli? ciągle potakiw ał.
  ĵVI5j  B o ż eu   m ó w iła  sobie przytem  panna B ar­

r a  — ’’ „jakże łakom stw o  upad la  człow ieka! T en , szla- 
hetnego ro d u , pow abny m łodzien iec , uzbrojony cier- 
liw ośc ią  o sz u s ta , do zau fan ia  i m ajątku  mego skra- 
la s i ę  ja k  z ło d z ie j! . . /
  T o  ż m ija , nie k o b ie ta !—  m yslai z sw ej strony

an islaw , —  „zapłaci ona mi k iedyś tę  gor^ ą  ła źn ię .“ 
T ak iein  by ło  w zajem ne usposobien ie dw ojga ludzi, 

órych sąsiedzk ie  stosunki życzenie rodziców ? zgo- 
nść w iek u , a  nadew szystko  że lazna w ola  pana N a ­
staw a , po łączyć m iały  na całe życie w. parę  meroz- 
ie lną: ona zaczy n a ła  mm gardzie, on z a s  j e j ,  OKroin 
artości Jedliniec, nigdy nieoceniał.
C zęsto  w racąjąc  do Ł u k o w a  zdraźniony i gniew ny, 

jru n o w a ł przed Jerzym  na pannę B arbarę i na te  szcze­
lną fa n ta z ją  bujania w ob łokach , kiedy nąjlepięj cho- 
ić sob  e  piechotą po ziem i.

J P a r y ż  2 0  stycznia
O gół pożyczki uczyn ił nie 1 8 0 0  lecz 2 1 7 0  in i - 's a r s tw a , w  których, ja k  to po k aza ł p." Fieffe, tyle pra- 

lionow ffanków !! P rzed  ta k ą  finansow ą m an ifestac ją  w ie biło się  cudzoziem ców  za  F ra n c ją  i dem okratyzm  
F rancyi na  ko rzyść N apoleona IHgo w szy scy  się z d u - , now oży tny , ile F rancuzów . D aw no doniosłem , że  dzieło 
m iew ają , szczególniej Anglicy. R ząd  m ógł natychm iast p. Fieffe 'by ło  nap isane z  rozkazu  C esarza, co obecne 
zn iżyć procent bonów  skarbow ych  do 4 % ,  w  skutek  w ypadki sp raw d za ją .
czego w szy s tk ie  w arto śc i giełdow e znacznie się pod- i __________
niosły , ja k b y  nie toczy ła  się  w ojna i ja k b y  w ojna kon- f * a r y x  2 0  stycznia,
ty nentalna nie by ła  z a  pasem !! Granier de. C a ssa ig n a c ! C hociaż Ciało P raw odaw cze je s t  dotąd w małej czyn- 
pośw ięca tem u przedm iotow i w Constitutionnelu arty- n o śc i, trudni się ono albo trudnić się będzie praw am i 
ku ł, w którym  w ystaw ia dem okratyczność za sad y  dzi- j k tóre z rob ią  za szczy t now em u cesa rs tw u . P raw odaw - 
sie jszego  ce sa rstw a i m iłość ja k ą  w ludzie cesarstw o stw o  fran cu sk ie , s ta re  i zby t scyentyficzne m iało rażące 
obudzą. G ranier de C assaignac p rzy rów nyw a panow a- n iedok ładności, k tóre Napoleon III. postanow ił u sunąć, 
n ie _N apoleona IHgo do panow ania rzym skiego  A ugusta. Dzięki je m u , F rancya  będzie m iała regularne w pisy 
Poż sam o pow iedział przed cesarstw em  p. Roinieu, au- h ipo teczne , k tóre podniosą pew ność i w artość  w łasno- 
tor pam fletu L e Spectre rouge i nie pom ylił się . W ło- ś c i;  o trzym a nadto  now e praw o o za s tęp s tw ie  woj- 
śc iaństw o  pokazało  najw iększy  z a p a ł w podpisyw aniu sk o w em , k tó re , za trzym ując  w  szeregach  daw nych żoł- 
się na pożyczkę. M erowie m ianow ani p rzez r z ą d , s ą  - m erzy, obróci się  n a  ko rzyść  biednych rodzin i sam ych 
przez nich lu b ien i, bo bronią ich przed w y ższośc ią  i żołn ierzy . R ząd  s ta ra  się  naw et lepiej określić w olność 
drobnem i nadużyciam i daw nej sz lach ty . W łosciaństw o  indyw idualną m ieszkańców , i nim  przeprow adzi w tym 
francuzkie nie sz u k a  w olności z  której ko rzystać  nie w zględzie radykalną refo rm ę, w sensie ang ielsk im , o- 
m o ż e , lecz sp raw ied liw ości i rów ności w  obliczu pra- s łab ia  ty ran ią  daw nych mandat du depot, d ając  sę- 
w a. P rzyk ład  F rancyi i w ojna dem okratyzu je także  Au- dziom  instrukc jjnym  j  prokuratorom  praw o ich znosze- 
glią. W  armii krym skiej w ięk sza  po łow a niższych  o f i- ; nia. O s ta tn ia , chociaż drobna refo rm a, uw olni wielu 
cerów  je s t  ju ż  z ło żo n a  z  daw nych podoficerów . Demo- niew innych od prew encyjnych a  d ługich aresztów . Ce- 
k ra tyzu jąc  s ię ,  w olna Anglia pokaże zapew nie je szc ze  sa rz  dom aga się  je szc ze  od p. A batucci, m inistra spra- 
w iększe charak tery  niż d aw n ie j, bo w olność m a w ła - ' w ied liw ości, uproszczenia procedury tak  w  sądach  kry- 
sn o ść  tw orzen ia  wielkich charak terów . N adzw yczajny  I m inalnych ja k  cyw ilnych. C esarz  w ychodzi zaw sze  
rezu lta t pożyczki podniósł znow u  urok N apoleona Ili. z p rzyk ładu  A nglii, ale w tym  kraju  procedura m oże 
w oczach City londyńskiej. D w ór T ulierv jsk i je s t  pe- j być p ro s tsz ą  dla tego, że sp raw y  krym inalne i cywilne 
w ny, że  C esarstw o  będą przyjęci z zapałem  przez L o n - ' s ą  sądzone  przez przysięgłych. W e F ra n c y i, gdzie 
dyn kiedy u d ad z ą  się  do Anglii. P od róż  C esarstw a do przysięgli g ra ją  tylko m ałą  rolę w  sam ych  spraw ach  
Anglii je s t  z a w sze  w projekcie i tylko w ojna j ą  w strzy- k rym inalnych , procedura m usi być w ięcśj protekcyjną, 
mu je . Jeżeli w ypadki dobrze się  o b ró cą , C esarstw o Na onegdajszem  posiedzen iu , Ciało P raw odaw cze dało 
m a ją  udać się  do Anglii w kw ietniu. R ezultat pożycz- po 1 0 ,0 0 0  fr. p e n s ji m arszałkow ym  d’Isly  i de S t. 
k i , w ojna i podróż do Anglii s ą .rz e c z a m i znam ienicie A rnaud. M ów ią że  dla pokrycia w ojennych w ydatków , 
dynastycznem i. P o  korzystnem  zakończeniu  w ojny, na- j C esarz m a zam iar podnieść op ła tę od soli i podw yż- 
stąp i k o ro n ac ja . C esarz nie zapom ina o tern ob rzędzie  j szy ć  o 17 centym ów  podatek g runtow y, to jest przy-
■ rl/\ 1,1 A /AB A /-i • /a I 1 I /A 1 I A /I A A l.llI.A /-| . k 1 i A IM BI IB. 1 A / A II .BIM/I a. a a. a .1 a a i . *1* * *1 tl ■i do niego się  gotuje. B ędąc kilka dni tem u w  W er­
sa lu , w idziałem  ja k  przyby ły  pow ozy  w  których m a j e ­
chać św ita  ce sa rsk a  w  dzień k o ronac ji.

F a łsz y w a  pozycya w  ja k ą  w esz ły  P ru sy , baw i nie­
zmiernie Paryż i dwór tulieryjski. Sądząc z  niektórych 
s łó w , w yrzeczonych daw niej i te raz  przez pou fnych , 
zdaje s i ę , że  dw ór tu lieryjski m a tęż  sam ą niechęć do 
dw oru berlińskiego co Napoleon I . , k tó ry  raz był z a ­
w o ła ł: Votre noblesse prussienne, cette noblesse si 

jiere, je  veux la reduire a demander laumone. Mo- 
w ią , że  am basadorow ie pruscy  w  P ary żu  i Londynie 
m ają zap ro testow ać przeciw  w ykluczeniu P ru s  z  kon- 
ferencyj w iedeńsk ich , ale z  drugiej strony m ó w ią , że 
N apoleon III. z a żą d a ł od P ru s  w olności przew iezienia 
drogam i żelaznem i arm ii francuzkiej nad W isłę. Inni 
d o d a ją , że rząd  francuzki zap ro testo w ał czy m a zap ro ­
testow ać przeciw  w ydaw aniu  przez P ru sy  n ieszczęśli­
w ych dezerterów  ro sy jsk ich , lub m ieszkańców  ucieka­
jący ch  przed popisem . O negdajsza la Patrie ośw iad ­
czy ła , iż w ydaw anie dezerterów  przez P rusy  je s t  zg w a ł­
ceniem zasady  neutralności. N iem ożna dotąd przew idzieć 
ja k  się skończy  sp raw a  p ru sk a : czy na przystąp ien iu  
do k oalicy i, czy na ab d y k a c ji. P a ry ż  przekonał się  do 
resz ty  o usposobieniu  A ustryi kiedy się dow iedział, że 
chw ilow e przejście R osyan  do D obruczy sprow adziło  
z a  so b ą  zapytan ie przez gabinet w iedeński ks. G orcza- 
k ow a i w ydanie stosow nego a  w ojennego rozkazu  do 
je n e ra ła  Coronini. P isząc  ze zby t wielkiej odległości, 
,ękatn się  za w sze  dotykać w iadom ości w iedeńskich.

„ Je s t jeden  sp o só b , a  to żeby  każde posz ło  sw o 
„ ją  d r o g ą /  ....................................

—  „R ozum iem  c ię , ale nic nie pom oże nsc m usim  ko- 
„niecznie: żydy  ju ż  niechcą mi k redytow ać, bez ożenie- 
„nia byłbym  rychło b ank ru tem , i ty lko je szc ze  tą  kon- 
„kurencyą durzę w ie rzy c ie li/

„Jednakże gdyby p. B arbara ci o d m ó w iła ? ../
—  „O tern naw et i m yśleć nie c h c ę ,—  zginąłbym  

„z  k re tesem , chybaby sobie w łeb strzelić... Ale tak  źle 
„nie będzie!— R odzice mię l u b i ą ,—  ojciec w yraźnie 
„sp rzy ja  naszem u z w ią z k o w i, —  a  panna podroży 
„się  tro c h ę , ponudzi dla sam ej p rzyzw o ito śc i, i pójdzie 
„nakoniec. Będzie trochę roboty  z  je j u tresow an iem ,—  
„ale ja m  przecie nie m a z g a j, a  Jedlińce w ynagrodzą 
„ t r u d y /  (D . c. n.)

C H O W A Ł
czyli dosta teczny  zbiór melodyi do p rzeszło  500 pieśni 
katolickich w  języku  po lsk im , ułożony na cztery  g łosy 

do g ran ia n a  organach  i śpiew ania.

P od pow yższym  ty tu łem  w ychodzi w  Opolu na  Szlą- 
sku  zbiór melodyi w ydaw any p rzez X. Bogedain.

M uzyczne zbiory  polskich śp iew ów  kościelnych i na­
bożnych nie odpow iadają do tąd  potrzebie. O bejm ują 
bowiem albo sam e tylko melodye i nie są  u rządzone 
dla o rganistów , albo m ały tylko w  sobie zaw ierają  w y­
bór p ie śn i, nie w ysta rcza jący  na w szystk ie  obchody re­
lig ijne , lub ograniczony na m iąjscow y użytek  te j lub 
ow ąj okolicy.

Tej potrzebie m a s ię  zapobiedz wydaniem  zbioru m e-

w rocic go do stanu  w  jakim  się  znajdow ał przed ce­
sarstw em .

W iadom ość o w jje źd z ie  z  N eapolu hr. Montemolin i 
Infanta Don S ebastiana  nie potw ierdziła się . N atom iast
Cabrera ma ju ż  być w  Hiszpanii. W ojna cywilna zdaje
się  nieuchronną. K ortezy, ru jnu jąc  finansy i okazu jąc  
polityczne dążen ia  k tórych H iszpan ia  zn ieść  niejest 
w s ta n ie ,  p rzyśp ieszają  chw ilę w y b u ch u , którego n a ­
s tęp s tw  nie podobna w  tej chwiii przew idzieć. S tany  
Z jednoczone , w idząc am b arasy  H iszpanii i zaan g ażo ­
w anie się  F rancyi i Anglii w  w ojnę ro sy jsk ą , m ają 
zam iar postępow ać śm ielej i dążyć  do zaboru  Kuby. 
P . Morey m a w  tym  celu go tow ać m e ssa ż , k tóry , j e ­
żeli będzie zredagow any  w  sensie takim  ja k i mu dają , 
sp row adzi zapew nie dyplom atyczne jeżeli nie m orskie 
am barasy .

M amy od kilku dni 1 0 °  stopn iow e zim no i śnieg. 
K ra płynie S ekw aną . Jeżeli zim no po trw a je sz c z e  dni 
k ilk a , S ekw ana zam arzn ie. Sk ładki na  arm ią k rym ską 
idą w takiej proporcyi j a k  pożyczka . Z ebrane sum m y 
s ą  ju ż  wielkie. M inister w ojny ustanow ił kom issyą  do 
zakupienia za  te  sum m y rzeczy  uży tecznych dla ż o ł­
nierzy a  nie w chodzących  w  zw yczajny  trak tam ent. Je ­
nerał Pelissier m u sia ł ju ż  opuścić A lgeryą i popłynąć I 
do S eb as to p o la , gdzie dow odzić będzie osobnym  kor­
pusem . R ew o lucjon iśc i g ło sz ą  że  p. de G enlis, a d ju ­
tan t jen era ła  C an roberta , p rzyby ł do F rancyi z  p ro śb ą  
o przesłanie 5 0 ,0 0 0  p o s iłk u , a  tym czasem  je n e ra ł Gan-
r n h a r f    • ..  .‘a I .  , 1,, ......... i t •_

się  zbytniego ich nap ływ u. R ew olucyoniści b ank ru tu ją  
w  handlu plotek i fałszyw ych pogłosek. C e sa rz , dla 
ożyw ienia handlu pary zk ieg o , postanow ił dać dw a w iel­
kie bale w 1 uileryach. M ałych balów  w cale nie będzie. 
O negdaj da ł piękny bal p. Fortoul. P o ju trze  dany  bę­
dzie bal w R a tu sz u . Mróz zab ił że tak  pow iem  do 
resz ty  życie tow arzysk ie. K ażdy  siedzi u s ie b ie , pielę­
gnując ch ry p k i, kaszle  i katary . N aw et tea tra  s ą  w tej 
chwili m ało uczęszczane . P a ry ż  n ie je s t  zbudow any  na 
m roz 10° stopniow y. D om y je g o  s ą  z im n e ; kom iny 
w ym agają ciągłego p a len ia , a  d rzew o j e s t  drogie.

W ie i lo ń  2 3  s ty c zn ia . W  m oc n a jw y ż sz e g o  r o z ­
p o rz ą d z e n ia  ż a ło b a  d w o rs k a  po. śp . M aryi ^ A d e la j­
dz ie  K ró lo w e j S a rd y ń sk ie j , p o cz ąw sz y  0 d d. 2 2 g o  
b. m. trw a ć  m a p rz e z  dni 18, a  to  w ra z  z ż a ło b ą  
po śp . M ary i T e re s s ie  K ró lo w e j w d o w y  s a rd y ń s k ie j ,  
w  te n  sp o só b , iź w  p ie rw sz y c h  d n iach  lO c iu  tj. po 
d. 31 b. m. w łą c z n ie  ż a ło b a  g r u b a ,  a p rz e z  n a s tę ­
pne dn i 8  do  8 go  lu te g o  w łą c z n ie , ż a ło b a  cienka.

—■ P o tw ie rd z o n y  te ra z  p rz e z  N . P an a  n o w y  k o ­
d e k s  k a rn y  w o jsk o w y  w p ro w a d z o n y  m a b y ć  w  w y ­
k o n an ie  w  lip c u  r. b.

—  N . P an  p rz y jm o w a ł w cz o ra j na p o s łu c h a n iu  
fzm . h r . S ch lika . W iad o m o ść  tę  po d ają  d z ien n ik i 
g łó w n ie  d la zb ic ia  m y lnych  p o g ło se k , ja k o b y  te n  j e ­
n e r a ł  m ia ł o p u śc ić  s łu ż b ę  w o jsk o w ą .

O p rz y s z łe j  a d m in is t ra c ji  ko le i o d s tą p io n y c h  
to w a rz y s tw u  p rz e m y s ło w e m u  fra n c u sk ie m u  m ów ią , 
że  na  c z e le  je j  s ta ć  b ęd z ie  k o lleg iu m  z ło ż o n e  z 10 
F ra n c u z ó w  i ty lu ź  p o d d an y c h  a u s try a e k ic h ;  m ie jsc e  
u rz ę d o w a n ia  W ie d e ń , z  fra n c u z k ic h  c z ło n k ó w  z a ­
w sz e  d w ó c h  n a jm n ie j p rz e b y w a ć  m a w  W ied n iu . 
B ió ro  c e n tra ln e  d z ie lić  s ię  ma na 4  d e p a rtam e n tu : 
b u d o w y , ru c h u , p rz e m y s łu  i k a sso w o śe i. S zefem  b ió -  
ra  z ty tu łe m  n a c z e ln e g o  d y re k to ra  m a by. zn a n y  
b a n k ie r  w ied e ń sk i. W  P ra d ze  i P e sz c ie  b ed ą  d y r e k -  
c y e  filia lne ru c h u .

- -  A b y  u rz ę d n ic y  rzą d o w i i d z ie d z ic e  ich  m og li 
u ż y tk o w a ć  z z e z w o le n ia  u d z ie lo n e g o  pod  w zg lę d em  
p rz e z n a c z e n ia  ob lig acy j p o ży c zk i n a ro d o w e j w  m ie j­
s c e  k a u c y i rz ą d o w e j, m in is te ry u m  sk a rb u  n a k a z a ło , 
ąb y  o b lig a c y e  te  w y s ta w ia n e  b y w a ły  na  im ię  w ła ­
śc iw e g o  u rz ę d n ik a , p rz e z  co  danym  b e d z ie  d o w ó d , 
ż e  o b lig a c y a  w y d an ą  z o s ta ła  w sk u tk u  za p isa n ia  s ię  
je g o  na p o ży c zk ę  n a ro d o w ą  Je ż e l i  jaki u rz ę d n ik  za 
p o d p isa n ą  p rz  z s ie b ie  ilo ść  pożyczk i p o d n ió s ł c z ę ść  
ty lk o  a s sy g n a c y j d łu g u  na im ię  j e g o  w y d an y c h , z a ­
tem  p o m ien io n a  d o g o d n o ść  w te d y  ty lko  m u s łu ż y  
je ż e li  o b lig acy i n ie  z a m ie n ił na o b lig a cy e  w y d a n e  
na u k az ic ie la . A s sy g n a c y e  d łu g u  n a  te n  ce l p r z e ­
z n a cz o n e  o p a trz o n e  b ęd ą  d ru g o s tro n n ie  nap isem  „ z d a ­
tn e  n a  k a u c y ę “ , i w zm ian k a  ta  z a c ią g n ię tą  b ę d z ie  
do  k s ię g i k re d y to w e j.

—  Gaz. Wiedeńska p is z e : W  d. 2  b. in. c . k. I n -  
te rn u n e y u s z  b a r . B ru c k ,  d a w a ł  p ie rw sz y  te j zim y 
ob iad  d y p lo m a ty c zn y , na  k tó ry m  z a jd ow ał s ie  ta k że  
W ielk i W e z y r , k tó ry  zdaniem  Gazety Tryestskiej n i­
g d y  je s z c z e  n ie  b y ł  n a  o b ie d z ie  dyp lo m a ty czn y m  
JŁ x c . c. k. In łe rn u n c y u s z  w z n ió ł p r z y d e s s e z ie  z d ro ­
w ie  S u łta n a  i w y ra z i ł  p rz y  te j sp o so b n o śc i sw o ją  
sy m p a ty ę  d la  S u ł ta n a ,  je g o  rz ą d u  i a rm ii tu re c k ie j .  
Journal de Constantinople p o d a je  te n  to a s t s z c z e ­
g ó ło w o ; g d y  w sz a k ż e  ja k  z a p ew n ia  k o re sp o n d e n t 
Gazety Tryestskiej z K o n s ta n ty n o p o la , Journal p o -  
m ien io n y  p r z e k r ę c i ł  n a jw a ż n ie jsz e  u s tę p y ,  a p o ­
m i n ą ł  m yśli s łu ż ą c e  za  m o ty w a , tu d z ież  w y ra ż e ­
n ia  c e c h u ją c e  s to s u n e k  A u s try i do  sp ra w y  w sc h o ­
d n ie j, p rz e to  z d a je  nam  s ię , iż  n a leż y  nam  w s tr z y ­
m ać s ię  z o g ło sz e n ie m  t e g o , d o p ó k i to a s t te n  w  a u ­
te n ty c z n e j w e rsy i n ie  b ę d z ie  w iadom y . T y m czasem  
d o n ie s ie n ie  Journal u zd n iem  Gazety Tn/estskiei n ie  
p ew n e , p rz e s ła n e  z o s ta ło  w  w y c ią g a c h  te le g ra fe m  do 
P ary ża , L o n d y n u  itd . (T o a s t  te n  w e d le  d ep e sz y  m a r -  
sy lsk ie j w  Indipendance Belge u m ie sz czo n e j p o d a ­
liśm y w  „ P rz e g lą d z ie 14 z n ie d z ie li. (P . R . C)

R uch  d e p e sz  te le g ra f ic z n y c h  w  u p fyn ionvm  r o -  
m kor-1 k u  na rz ą d o w y c h  te le g ra fa c h  w  A u s t r y i , w y k a z u je  
, adjtl- n a s tęp n ie  d z ien n ik  Austria w  p o ró w n a n iu  z la tam i 
ABMoho p o p rzed n iem i. W ro k u  a d m in is tra cy jn y m  1854  (o d  

Ig o  lis to p ad a  1 8 5 3  po k o n ie c  p aź d z ie rn ik a  1 8 5 4 )  b y -
rt r \ 1' . ____ 1.  , I  a „  A / , , .  n i B i n v t l f n V i ' l i  A  O / l  A / i c  *robert w strzym uje tran sp o rta  w ojsk  do K ry m u , lę k a ją c j ło  p rz e s ła n y c h  d e p e sz  p ry w a tn y c h  124 ,9 6 0 ^ w  r o -

łodyi z  tow arzyszeniem  organów  dla w szystk ich  katoli- 
ków  ję z y k a  polskiego.
. P izy  każdej melodyi w  tein dziele zaw artej w skazu- 

J e się na następu jące  zbiory  te k s tu :
1 ) na  „D ostateczny  Śpiew nik kościelny i dom ow y“ 

K aro lą P iekoszew skiego  w  Niemieckich P iekarach; 
~) na „Ś p iew y  nabożne etc." X. B ogedain ;

na „K siążk a  do N abożeństw a" z  polecenia śp . X. 
A rcybiskupa D unina;

■ł)_ na „ W y b ó r pieśni etc." P oznańsk i.
R ów nie i do „Ś piew nika kościelnego etc." p rzez X. 

M ioduszew skiego w  K rakow ie i do „K siążk i zaw iera ją­
cej w  sobie M odlitwy, Litanie i P ieśn i"  dla Dyecezyi 
G hełm ińskiąj, lubo te zbiory  na czele każdej pieśjii ina- 
.14 Melodyją (bez tow arzyszen ia  organów ) „C horał" uży- 
w any bydź m o ż e ; bo, lubo „C hora ł" się  trzym a po­
rządku „D ostatecznego Śpiew nika" P iekarsk iego , rejestr 
pieśni w nim  zaw artych  przyczyni się  do prędkiego zn a ­
lezienia którejkolw iek bądź melodyi.^

Melodyj osobnych będzie około 2 5 0 , w ysta rczą  prze­
cie na przeszło  5 0 0  p ie śn i, poniew aż w iele ich na tę 
sam ą nótę się  śp iew a.

Co do w artośc i „C hora łu" oprócz pochlebnego zdania 
w ładz d u chow nych , je sz c z e  są d  znakom itego m istrza 
K arola Lipińskiego tak  się  w y ra ż a ;

^Przełożone mi do przejrzenia przez pp. X . Bogedain, 
Kroi. P rusk iego  R adzcy  ręjencyjnego i s z k ó ł,  dzieło poci 
ty tu łem : „Ś piew y kościelne" (C h o ra ł)  uw ażam  jak o  
szacow ny i obfity Z b ió r staroży tnych  i rzadko s ły sz a ­
nych Ś piew ów  n ab o ż n y ch .—  O dznacza się ten z b ió r  
w yborem Melodyj rzew nych, w zniosłego uczucia w  cha­
rakterze j duchu sw ym  religijnym, k tóre s z c z e g ó ln ie  z a ­

ch w y c a ją , sw ą  p ierw otw orną pojedynczością sięgą, 
szczy tności.

„M istrzow skie zasto sow an ie  harmonii czterogłos 
do tychże Ś piew ów  przez w y d a w c ę , dowodzi* w 
znajom ość sta roży tnych  tono w C horału kościelne^ 
A m atorow ie m uzyki znajdą w  tym  Z biorze w zboi 
nie literatury m uzykalne j, o raz najdaw niejszy za t 
i p raw dziw y skarb  sz tuk i zastosow anej do ś. obrzi
religijnych." '

D odaje się je s z c z e , że „C horał" tylko lepsze i r 
psze melodye zaw ierać będzie; z  mniej dobrych t 
niezbędnie potrzebne się u m ie sz czą ; niepotrzebne ; 
duchow i kościo ła zupełnie przeciw ne lepszemi w  ro 
jach tonow  starożytnych  zastąp ione zostaną . \v  c 
ow e w zn iosłe  przez ś . A m brożego i m ianowicie ś . ( 
gorza W . zaprow adzone ośin rodzajów  tonów  ko* 
nych przedew szystkiem  uw zględnione i ,,a(] każ(ją M 
m elodyą w yraźnie oznaczone zosta ły . P jeś nj WSZy, 
w pierwotnej czystości melodyj p ło ż o n e , obok ki 

je d n ak  i u ży w ań szy ch  odm ian nie brakuje. U kład 
czny ile m ożności w zgodzie z  naturalnym  słóvczny ile m ożności w — -  -  "m uram yin siow  

’ } tenże akcent je s t  g łów ną i praw ie jedyn  
■ytmu (rozm iaru) m uzycznego w  choraliiyi 

w ie ;— rytm  chorału d la te g o  bardzo pojedynczy
zDLmianiein t \ l6  twiprrlvm mo-inn *

1C5 * j U1'  , , p  U(l1 p u j c U \ H t A y .
Z  p r z e k o n a n i e m  tyle tw ierdzić m o ż n a , że na

mencie »C|l0r,a  1‘ 1 w szkółkach elem entarnych 1 
stosow ne kształcenie organistów  śpiew  nabożny  
ła tw o się da podzw ignąć,

DtULi?T^  rozpocznie s i ę , skoro  koszta 
w ną liczbą subskrybentów  zapew nione b e d ą .—  
w yniesie około 2 ch ta larów , (j. 12  zfp.
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ku 1853 tylko 67,719; depesz rządowych 65,562; 
zaś w 1853 r. 41,628. Dochód w r. 1854 z depesz 
prywatnych wliczywszy 14,968 złr. za porto poczto­
we, sztafety, posłańców itd. wynosił złr. 523,321, 
gdy w r. 1853 uczynił 293,485 złr. z których 8073 
złr. przypadało na uboczne koszta. Wykazuje się 
przeto podwyżka wzrastających dochodów tej gałęzi 
naprzeciw r. 1853 o 229,836 z łr ., naprzeciw roku 
1852, który przyniósł 175,264 złr. trzechkrotna bli­
sko , a przeszło 4 -krotna wporównaniu z r. 1851, 
kiedy telegrafy rządowe przyniosły 125,227 z łr’. 
Doliczywszy do dochodów ostatniego roku dochody 
przeszło 30,000 złr. wynoszące za depesze tutej­
szych poselstw zagranicznych, tudzież koszta prze­
syłki depesz rządowych, dochód ogólny z telegra­
fów rządowych w upłynionym roku policzonym być 
może blisko na milion złr., co najlepszym jest do­
wodem powodzenia tego zakładu w Austryi.

m
1 u r c y  a

9 '  P °st zamieszcza list z Konstantynopola
f , ° ° \  . y 0 wiadomym toaście barona Brucka tak mowi:

Toast bar. Brucka na wielkim obiedzie dyploma­
tycznym ostatniej środy (3go) jako w rocznicę wy­
płynięcia flot sprzymierzonych na morze Czarne 
wielkie tu uczynił wrażenie, gdyż słusznie słowa 
internuncyusza poczytano za autentyczną interpre- 
tacyę zapatrywania się Austryi na przymierze 2go 
grudnia i jako pomyślną skazówkę jaka jest treść 
tajemnych artykułów tego przymierza, które poli­
tykom partyi krzyżowej tyle głowy nałamało. Na 
obiedzie tym znajdowali się prawie wszyscy wyżsi 
urzędnicy tureccy tako to: W. Wezyr Reszyd pasza, 
minister spraw zagranicznych i prezes komisyi tan- 
zimatu Ali pasza, minister mennicy i intendent listy 
cywilnej Ali Galib pasza, minister wojny Riza pa- 
|z a ,  prezydent rady stanu Kiainil pasza, minister 

andlu Mussa Safleti pasza, minister skarbu Szefik 
Pasza, tłumacz Dywanu Nujrcddin bej i mistrz dwo- 
byf Minister marynarki Halil pasza nie
du obecny z powodu choroby. Po skończeniu obia- 
Suł[!°<lrii-(iS* si® ck- mtemuneyusz, wnosząc zdrowie 
czno*'0.̂  ' W s^owat'h pełnych uszanowania i serde- 
r eCkfCl wspomniał o świetnych czynach oręża tu - 
Pcter1? 0’ dodaJ3c* dano tym sposobem dworowi 
staw' • Urgskiomu dowód, jak Turcya zdolną jest 
rów IC Czo^l> «ambicyi“ rosyjskiej i oświadczył: „Za-

;n° Z państw am i zachodnieini Austrya p ragn ie  wal- 
) ( za sprawiedliwość i słuszność i jakikolwiek 

‘°niec wojny wypadnie, R osya przestanie być stra- 
zną, musi uledz.8 Słusznie Journal de Constanti- 
ople mowę tę posła cesarskiego nazywa „wielkim 
ktem," a sposób w jaki się Cesarz Napoleon wy- 
iził przy otwarciu senatu i ciała prawodawczego 

dniu 26 grudnia o przystąpieniu Austryi, nie za- 
iera nigdzie sprzeczności z nadziejam i, które sfo- 
a p. bar. Brucka obudziły tutaj w sercach wszyst­
ek patryolów niemieckich, (patrz Wiedeń).

Kraje Czarnomorskie.
Moniteur de l’Arm.ee zamieszcza w następującej 
respondencyi szczegóły robót obleźnirzych pod 
bastopolem:
Obok mieszkania majora nadzorującego podkopy, 
zie się gromadzą wszelkie odnoszące się do robót 
lęźniczych rozkazy, schodzi się do podkopów kre­
ch, które wiodą do paralleli. Pierwsza parallela 
czy się z lewej strony z drugą i prowadzi dziś bez 
idnej przerwy do przedmieścia kwarantanny. Druga 
trallela, która na lewo dochodzi na 3 — 400 me- 
ów ku zatoce wchodzi na prawo w 3cią parallelę, 
rzechodzi obok szyi dwu jarów , które się z soba 
ąezą w odległości 100 stóp.

W punkcie ich spojenia jest pagórek, który za­
dania jak mówią 1000 Rosyan. Widać ich dobrze 
z krańca prawego 3ej paralleli, wystawiwszy gło­
wę po nad parapet. Falistość doliny chroni ich przed 
S r adem  bateryi między punktem zaczepnym angiel­
skim j francuzkim zatoczonej.

^rządzono na pagórku zasadzki czyli schronienia 
,la jeden metr wysokości, z suchego kamienia zro- 
biono w nich blanki i ztamtad strzegą najmniejszego 
Pojawienia się ludzkiego. Ż tego to punktu często 
f °  i3 wycieczki czy to na prawe skrzydło francuz-

C Z V  n o    r n ___J ____L A  M. . n i n  n r  c l / o l n
z "jw cuzm  uzy iu na prawe 

sńóV C'rY na *e w e  ang 'e 'shie. Trudność rycia w skale 
ga ten * bardzo chwilę, w której dzieła nasze zmo- 
nahitp r , r ! kl waźny, który wspierają dwie armaty 
d „„• aczami, lecz niezawodnie zdobytym zo-

Przed naSrwem si? ataku 3<Aśi  Paralleli‘
z dwu jarów, £ ;  Jezioro- wypływające
zu , a ten zn iża jącs ™ “ u  Gg°  WąW°"
gielskiego, łączy sie L 0dpunk tu  zaczeP"ego an- 
a ■ , i Koctvnnn* owoma drugiemi i przecho­dzi w tyle bastyonu masztów*.™ iw„: . i ■
wzrok Odwykły od uroczych krajobrazów. M i^ tu  
jest widzieć znowu wodę spokojna r
będący aloli „ m e t a .  Ta
wzajem bronią, zbyt jest niebezpieczną do mieszka- 

a , aby tam kto miał szukać schronienia.
Powyżej m łyna, zawsze na stronie przeciwnej 

a°hny jest mnóstwo rosyjskich baraków. Wszystkie 
Są równej wysokości i białości. Na lewo jest miasto 
którego rozróżnić można kościoły i dom' samotny 
z zielonym dachem. Wyżyna panująca pomiędzy wi­
doczną nam stroną i tą, która zniża się ku zatoce, 
najeżona jest bateryami, gdzie się ciągnie długi sze- 
reg paszcz armatnich. Anglicy będą tu grać wielką 
rolę w chwili ogólnego ataku.

Bastyon masztowy po przed 3cią parallela ma 8 
e rów i jest ru iną, lecz trzyma się dobrze. Jego 

, J aPe‘y i strzelnico są zniszczone. Przed bastyo- 
lisa.i rd 'v ,kWrego dno zaopatrzone jest pa-
rzv atni" ®ate!'ya łconcuzka złożona z 6ciu moździe-
ZY, miota Z 3ej paralleli na bastyon bomby i granaty.

W  całym łańcuchu naszych podkopów, znajduje 
się co 20 metrów rodzaj strzelnie z napełnionych 
ziemią worów. Nasi strzelcy kryją się po za niemi 
i mają oko na wszystko, co się koło nich dzieje 
Biada robotnikowi lub ciekawemu który się pokaże. 
Napróźno tyraliery rosyjscy, urządzili na całym swo­
im froncie podobne naszym zasadzki, mamy bowiem 
pod względem zręczności wyższość widoczną. Zaj­
mujący to widok gdy nasi tyraliery jak węże lub 
lisy prześlizgują się z kamienia na kamień aż pod 
wały miasta, zkąd w odpowiedzi na ich strzały ka­
rabinowe, grzmią armaty. W nocy to zupełnie jak 
ognie sztuczne wygląda.

Trudnoby sobie było wyobrazić przykrą służbę 
oddziału oblęźniczego. Straż podkopowa trwa 24 
godzin, nielicząc w to czasu potrzebnego na przy­
bycie i powrót. Na 3 nocy przepędzamy jedne w ro ­
wie pełnym wody, gdzie niepodobna jest dla zabez­
pieczenia się od zimna, zapalić ogień. Plecami o- 
parci o kosze, nogi na kupce kamieni, ręka zawsze 
przy karabinie, tak walczą niewidząc prawie jedni 
drugich, oficerowie i żołnierze przeciwko senności 
będąc w pogotowiu zerwać się na pierwsze hasło 
straży. Armia oblęźnicza przeryła skałę na 20 kilo­
metrów i broni pod gradem pocisków zaciekle swo­
ich robót, przeciw nieprzyjacielowi skrytemu za mur 
i wąwozy, i ciągle posiłkowanemu pod względem za­
sobów i ludzi. Alma wymagała 3 godzin, Inkerman 
jednego dnia , oblężenie Sebostopola wymaga całych 
miesięcy.

Młodzi z Francyi świeżo przybyli żołnierze nie 
mogą się przyzwyczaić do trudów tak nużących, lecz 
starzy żołnierze niczego z większą niecierpliwością 
nieoczekują, jak aby dopiąć chwalebnego celu który 
mają tuż pod ręką. Wiedzą oni, że nieprzyjaciel wię­
cej jest od nich znużonym, a ta myśl dodaje im 
odwagi.

Jednej z ostatnich nocy wśród ulewnego deszczu 
i ciemności zupełnej, ujrzały przemokłe straże i na 
znak dany dozwoliły się zbliżyć z naszych podko­
pów ku fortecy 20, z tych nieustraszonych ochotni­
ków, których w armii nazywają straconą pikietą, 
gdyż stawiają życie na grę najwątpliwszego skutku. 
Dwóch szło na czele, jeden o 5 kroków za drugim. 
Dalej szła reszta wojska poprzedzona przez oficera 
nazwiskiem Benner, z 7 pułku liniowego. Wszyscy 
czołgali się na brzuchach w najzupełniejszem mil­
czeniu. Ich szef, dawny żuaw tak się im naprzód 
posuwać kazał. Położywszy się każdy, odsuwa jak 
najdalej od ręki na prawo swój karabin na zie­
mi, potem sam wzdłuż niego pełza, znów kara­
bin naprzód kładzie, i tym sposobem posuwa sie 
bez szelestu, w każdej chwili gotowy do zerwania 
się na nogi i przeszycia wskroś bagnetem nieprzy­
jaciela któryby go naszedł.

Pierwszy z tych ludzi dawał baczność, rozpatry­
wał się w ciemności, badał pochód. Drugi porozu­
miewał się z oficerem, którego otaczał hufiec. 
Wszyscy mieli oko i ucho wytężone. Droga zagi­
nała się. Trzeba było na prawo pominąć wał zie­
mi, za którym garstka Rosyan była zaczajona. Ude­
rzyć na ten posterunek, zabrać go lub trupem po­
łożyć niebyło rzeczą w ielką, lecz nienaleźało robić 
alarmu. Trzeba go było obejść, prześliznąć sie po­
między nim i rowem, przypatrzyć się robotom nie­
przyjacielskim, i powrócić niedawszy nieprzyjacie 
łowi znaku niebezpieczeństwa które go czeka.

Zanim wtargnął w ciasną przestrzeń dzielącą rów 
od posterunku rosyjskiego, oficer zostawił" tamże 
więcej niż połowę swoich ludzi. Jeżeli odkryci zo 
staną, uderzyć powinni na posterunek. Sam z 5cia 
lub 6eią odważnymi ludźmi przebywa ten niebezpie­
czny przesmyk, pomija go i dalej dąży wzdłuż ro­
wu. Widzi wszelkie przyrządy obrony, dotyka sie 
ich ręką, lecz silnie są przymocowane i mocno tkwią 
w ziemi. Rów ma 6 stóp głębokości i woda w nim 
stoi. Zarzucić rów zdaje się możliwem, wyrwać 
zasieki trwałoby za długo, lepiej je  zat’em spalić, 
kobylice przykute są łańcuchain , jeżeli zatem jedna 
się spali, druga zostanie, lepiej je  więc zabrać, od­
nieść na 20 kroków, a raz w tein miejscu beda iuź 
naszemi. * 1J

Noc niesłychanie jest ciemna. O kilka kroków po-
niemn "» Szf°w ie,k- 0ficer zdziwiony, czołga sie ku 
memu. Był to jeden z jego ludzi. Gdyby wszvscv

rieWS Ł z ? “ S l k°k byf° b,y S,raC° ne- ° ficcr P°suwai jeszcze, przekop zatrzymuje go, słyszy odo-łos 
rydlow, oskardow, słyszy głosy rozmawiającyclTro- 
botmków, kroki czat chodzących po wodzie, kaszle­
nie ludzi. Coź om rob.ą? Odgłos ten głuchy jakby 
w ja s k im - to  mina, której bieg wiadomy 

Jednak deszcz ciągle pada. Zimno, a błyskawica 
dział co chwila zdradzić może. Oficer daje znak od­
wrotu Cofają się tą samą drogą. Ślady w przemo­
kłej ziemi służą im za skazówkę. Przesuwają sie o- 
bok posterunku żołnierzy rosyjskich. Ci wśród cie­
mności niewidzą śmierci o dwa kroki za sobą. Mó­
wią cicho. Moznaby ichi wszystkich zabrać, lecz to 
byłoby niezręcznie, gdyż pozostają jeszcze inne czę­
ści robót do zbadania. I  danie sie przedsięwzięcia 
więcej znaczy mz śmierć lUcm żołnierzy rosyjskich 
Nakoniec, gdy wszystko juz wyśledzono, powrócili 
do reszty oddziału w oczekiwaniu leżącego w bło­
cie. „A co, niema nic nowego dzieci“, cicho za­
pytał oficer. „Nic8.— „Więc wracajmy"’ j go dziel 
nych z których spływają strumienie deszczu, prze­
chodzi w tern samem milczeniu po przed naszemi 
straź,am>\ o los ich niespokojnemi.

sam i n ’a ’• Źe w nocy z 28£° 118 29ty R udn ia , ci 
poprzewracali kosze stojące wojsku na-

worv zm n Zr Vadzie’ vvzięli i e,lne" (i j,ei’lca ' unieśli 
v  P,.. bem- Jeden z nich dostał kulką w noce.
Na całej przestrzeni robót atak jest przygotowa­

ny. Baterye czekają tyik0 7 niecierpliwością na chwi-
ę , gdy maskujące je  zawady uprzątnione zostaną.

Wieża angielska przed dzielnymi naszymi sprzymie­
rzeńcami, bastyon masztowy i twierdza kwarantany, 
są trzy punkta których zajęcie jest najwaźniejszem!

Twierdza zdaje się być gotową do silnej obrony. 
Baterye z ziemi i szańce wznoszą się w naszych 
oczach. Zasadzki różnego rodzaju są w  pogotow iu . 
Lecz natura więcej uczyniła niż człowiek, ażeby 
o d w lec  ruinę tego miasta.

Tak więc po za bastyonem masztowym znajduje 
się jar, do ktorego trzeba zejść i znów w góre sie 
drapać pod krzyżowym ogniem kwarantany i części 
portu, chcąc oprzeć sie „a samej wyżynie miasta. 
Wyżyna ta pełna jest zawad obronnych i batervj 
Ulice są barykadowane. Co do samego miasta, jest 
puste, głuche, milczące. Domy zdają się być wszyst­
kie opuszczone i mają otwarte okna. Zaledwo od 
czasu do czasu widzieć można straż przechodzącą 
po murach, lub robotnika zajętego pracą. Żadnego 
niema ruchu, świadczącego o żywej duszy w tern 
mieście, żadnego znaku wojskowego, któryby zna­
mionował armię. Głos dział jedynie się rozlega. 
Jednak zapewniają jeńcy, że nn wszystkich placach 
biwakują bataliony.

Przechodząc do drugiej paralleli, chcąc się zwró­
cić na lew o, widać bastion masztowy. Tę część ro­
bót bronią szańce. Ja r , o którym wyżej była mowa 
dozwala z daleka odkryć port sebastopolski, zkąd 
widać ogromne gmachy, magazyny i koszary. Od­
dziela on bastion zburzonej wieży, która spalona 17 
października, do reszty bateryami naszemi rozwalo­
na została. Dalej podchodzi się pod warownie kwa­
rantanny uzbrojoną działami i oddzieloną od nas ja — 
rem , gdzie się znajduje cmentarz. Ta warownia, pod 
której prawie bramy zbliżył się nieustraszony jene­
ra ł Lourmel w chwili zgonu, składa sie z dwóch 
części, zwróconych jedna ku lądowi, druga ku mo 
rzu i złączonych pomiędzy sobą murem.

Niedawno oficer rosyjski ukazał się w miejscu, 
gdzie się kończą podkopy, wywieszono chorągiew 
parlamentarską; i natychmiast ogień i robotę zawie­
szono w tein miejscu. Parlamentarz nakoniec zbli- 
zył się i oficer służbowy wyszedł naprzeciw niemu. 
Odebrał od niego list do naczelnie dowodzącego je ­
nerała. Odbywszy polecenia, oficer rosyjski, mó­
wiący bardzo dobrze po francuzku, zapytał g o : „jak 
się mamy przy tak ostrej porze ?“ „Nie uważamy 
na to, odpowiedział tenże8. Oficer rosyjski odrzekł 
na to: „ to  do nas jesteśm y tern znudzeni.8

Uprzejmość przewodniczy zresztą we wszystkiem. 
VVczasie tej rozmowy tyraliery zasadzki rosyjskiej 
o 150 metrów od naszych podkopów ukazali sie na­
szym żołnierzom i grzecznie ich pozdrowili, a po­
zdrowienie to żołnierze nasi oddali im wzajemnie.
Po odaleniu się parlamentarza i zwinięciu chorągw i, 
ogień karabinowy wszczął się na nowo. Po kilku 
chwilach trudno się było domyśleć że było co dopiero 
zawieszenie broni, tak muchy (nazywaja muchami 
kulki) brzęczały znowu koło uszów robotników.
W  wmjnie za danym znakiem witają, za innym zabi­
jają się , takie są zwyczaje wojskowe.

Sprzedano 100  po rJr. -  k r .  Dawano
za 100 z r .  kr. —  Źydano zJr. 91 kr. 4 0

K u r s  * i e d e * * 5ff * d. 24 stycznia. M etaliki 88»/,. 
Nowa potyczka 7 2 % .  -  A k fy e  Ranku w ied eń ,. 1 0 2 0 .  
Akcyo k o tc  otazn. północ 198. _  A gio  od z lo t ,  3 2 %
od srebra 27 / , .  _  O b lig . u w o l n . _  _ _  *
ezfca ostatnia narodowa 8 7 . •

Kurs wrocławski z  dn o a  ,
anstr. 7 8 %  i. -  Bank. polsk. 8 9  >/ T  f  ,
pokk. dawne 8 9 %  d. now. 89 d a : ,4 -  7  ,  9 ° '™ '
4-proc. 1 0 0 %  dają dto. 3% -procen. 92 V  i  " i T h  
Srakow. górn. Szls^ka 81 ł/4 i - '

Przegląd polityczny.
W le d e r s  24 stycznia, 

w Przy calem usposobieniu ku rozpoczęciu układów 
ze spokojuością i wyrozumiałością, gabinety zachodnie 
zrobiły już dwa kroki, które dowodzą że w układach 
tych będą skrupulatne, natarczywe i uparte. Pierwszym 
z tych kroków jest przesłanie ograniczonych i ściśle o- 
pisanych instrukcyj posłom swym p. de Bourquenay i 
nie r  estiaoreJa,)d i drugim jest zdecydowane wysła- 
c7ainvrl?,I10Cj  'rn111 Pierwsz.vm, dwóch posłów nadzwy-

niem i zu p ełn e ,^  z S 2 n  ^ zgT ędem  A ^ try T '^ k S a -  
me się  tych dwóch dyplom atów w  Wiedniu' je st  prze­
to pewnym rodzajem demonstracyi.

Depesze telegraficzne.
L o n d y n  23 stycznia. Dziś nanowo otwarto par­

lament po odroczeniu. W Izbie niższej lord John 
Russell mówił o konferencyach posłów w Wiedniu 
i nadmienił, że ograniczenie potęgi rosyjskiej na 
morzu Czarnem w wykładzie jednego z punktów 
wyraźnie objętem zostało. Po otrzymanem przez 
księcia Gorczakowa upoważnieniu z Petersburga do 
Iraktowania na tej podstawie, Anglia również goto­
wą jest układać się: Wszelako nic dotąd jeszcze nie 
zaczęło się, a dotyczące pełnomocnictwa nie zosta­
ły  jeszcze udzielone.

T r y e s t  24 stycznia. Księstwo Brabanccy wrócili 
tu wczoraj z Medyolanu.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
- Amarla na dniu 20 stycznia b. r. w Turynie kró­

lo w a  S.irdyńska Adelaida Franciszka Marya Rajnera E l­
żbieta Klotylda (M arya-Adelaida) dama krzyża gwiaździ­
stego, b yta drugą córką Arcyksięcia R ajnera , zmar­
łego w dniu 16 stycznia 1 853 r. i Arcyksięinój Maryi 
Elżbiety księżniczki S .v jy e - Caiignan, urodziła się 3go 
zerwca 1822, zaślubiona w dniu 12 kwietnia 1842 r. 

w Stupinigi pod Turynem z Wiktorem Emanuelem księ­
ciem naówczas Sibaudzkirn synem króla Karola Alberta. 
Z małżeństwa tego było 4ch synów i 2 eórfci.

Dnia 9 stycznia umarł w Rzymie kardynał Simo. 
netti Wawrzyniec, urodzony 1 789 r., prefekt ekonomi 
propagandy, obrany kardynałem 1844 r. 
rr 7 G<lZeła Kotońska rzypisuje śmierć królowćj Maryi 

eresy Sardyńskiój księżniczki Toskańskićj, wdowy po 
kro u. arolu Albercie, zmarłćj 12go stycznia nieumieję­
tni c 1 ekarzy turyóskich, którćj w ciągu dni kilku 9 ra­
zy rew puszczono, tak iż nastąpiło w  skutku tego zu- 
pc ne wycieńczenie sił. Puszczanie krwi tak jes t w uży­
waniu u tych lekarzy zdaniem pomienionćj gazety, iż bratu 
królewskiemu księciu Genui, który cierpi na piersi, puszcza­
no krew w ciągii choroby 24 razy, a w ostatnich dniach 
po dwa razy na dzień.

Między Petersburgiem a Kroimtadtem założono f r- 
malny gościniec ua lodzie, który wytknięto kijami w lód 
wstawionemi i oświetlono kilkunastu latarniami na wyso­
ki b żerdzi .ch zatkniętemi. W połowie tćj trzymilowćj 
rogi postawiono szopę, gdzie dla podróżnych dostanie 

w 1 ezaiu, a dla koni obroku.
■ r —————— mian . t ___T r . n; wi -

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
>« e u e u ,  Kursu teleg* u/iczne z dnia 25go stycznia' — 

MetOrki 5-procen. 3 3 'V 16 —  Metaliki 4 ' / t -procen. 7 2 % .
1852 r. 92. •j «/ ;-pr.aetidrki t_t,IOC gg. _  ą.pj..

1-pr. 1 9 ’,4 z ciągu.—  z 18.10 r. 250, 302. 
Augsourg s 2 7 % . _  Londyn 32 kr. 2 0. -  Pary. i4 8 %  
Akcye Bankowe 1019 .— Akeye kol. «el. — Fw •
dyn. . —  Potyciika » r. 1 8 5  3 Ut. A. - ____ ., B -
O st-D aaaa-D „u.piuiih. —

Biśl 25 stycznia. Banku. auo. i .  8 8 '/3 
p.acą 88. —  Pruski kurant żąd. 1 1 3 %  płacą 113. — 
hub ę sr. u. we i. 1 0 ó y 2 pł. 104 '/a . — Cwnncygiery 
„owe Ł  U 4 y a pI J i 3 % . _  Cwaueyg. st.re  ż. 114 — 
pł H a  / 4 . Im pcr żąd. 3 5 4 5 , p ł. S 5 ł/ a. —  Dukaty austr.

1/12'hol. *ąd. 21  t łacą 2 0 y a. —  2 0-fn.nki a. 36 pi. 3 5 % , 
Listy zast. poi. iąd. 3 9 %  płacą 9 9 •%. _  Listy % s t. g 1 
żąd. 9 2 pj. gy %  t— Obligi Indemn. i. 7 6 pł. 7 5 .

h l l t f s  !w  s.WHfei du. 2 2 stycznia. Dukat hoieud. 5 złr 
r  52 —  Dukat ces. 5 złr. 5 3 kr. Półiiuperyał ros

10 tir. 9 kr. —  Rubel res. 1 złr. 53 kr. —  Talar pru
iti 1 tsr. 5 3 k r .—  Polski kurant i pięciozłotówka 1 zl‘
2 5 kr. — K u rs list. zast w ,;a l. stan. In sty tu c ie  k redy
owym Kupiono pr.icz kuponów to ó  po złr. 91 kr. 10

In d tp  Belge  zamieszcza depesze z Frankfurtu 
Z u r' B uolPrze s M h r . .Esterhazemu depeszę
teufflowi V n k‘«rV - ż e  i7go wręczył bar. Man- 
teufflowi. W mej odpowiada gabinet austryacki na 
depeszę pruską z d. 5  styczni!, uznnjaca mobillz!,-
Snrawa ntenag M ^ 1 UpiCra Sl« przy Żądaniu swojem. 
Sprawa ta pójdzie przeto przed Bundestag wcze­
śniej niz przewidywano. W ostatnim razie Austrya 
zrobi użytek z artykułu 42 aktu z d. 15 inaja 1820 
o konstytucyi Rzeszy.

Journal de Francfort pisze pod dniem 22 b. m. 
iż w dniu tym miały obradować połączone wydziały 
Zgromadzenia związkowegu nad wnioskiem Austryi 
eo do mobilizacyi części kontyngensów Rzeszv, 
zdaje się wszelako iż zapowiedziane przez ten dzien­
nik posiedzenie nie przyszło do skutku, mielibyśmy 
bowiem do dzis dnia już telegraficzną wiadomość o

Korespondencya kopijowana donosi pod dniem 24 
m ; Wedle wiadomości autentycznych wniosek o 

mobilizacyę kontyngensu związkowego wniesionym 
będzie jeszcze w ciągu tego miesiąca pod decyzyą 
Zgromadzenia związkowego. JExc. minister hr. Buol 
oświadczył na jednej z konferencyj , tej kwestyi do 
tyczących, wyraźnie i stanowczo, źe opór Prus nie 
wstrzyma Austryi ani sekundy od popierania i n rze- 
prowadzenia samodzielnie kwestyi mobilizacyi 
w zgromadzeniu związku niemieckiego Y

na- d0Wi,dt  Slę
[  .rv l l f  Pu- a , Z Achmelem pasaa.
bezzwłoefn K o " s ta n ty n o Pola  do W arny przybył, 
bezzwłocznie wsiądzie na okręt i popłynie do Kon­
stantynopola. Stan zdrowia wojsk tureckich jest za- 
dawalniający. Churszyd pasza (Guyon) przybył z Ba- 
łakławy do Warny i udaje się do Stambułu, a po­
nieważ proces wytoczony jemu, jako drugiemu ko­
mendantowi, tudzież Zarifowi paszy główno-dowo- 
dzącemu armią anatolską zniesiony został, przeto 
spodziewają się , że Sułtan przywróci go do łaski.

Wojska Księstw naddunajskich mają być dopro­
wadzone do siły 70,000, na koszta utrzymania ich 
przeznaczają część dóbr klasztorów wschodnich.

W edług depeszy marsylskiej wersya autentyczna 
toastu barona Brucka była jak następuję: „Rzekł on 
„w stosownych wyrazach, źe Austrya gromadzi swo­
j e  wojska celem wsparcia skutecznie działań sprzy­
m ierzeńców ; źe jeśliby na nieszczęście ostatnie kro - 
»ki pokojowe na niczem spełzły, czy poj^: na_ 
„stąpi dziś, czy po skończeniu w ojny?
„Rosyi zostanie poskromioną. Baron Bruck radził 
„w końcu Turcyi wytępić przesądy rasowe, tak a - 
„by rozstrzygnąć kwestyą w sposób odpowiedni 
„potrzebom nowoczesnej cywilizacyi8. Gazeta Wie­
deńska obiecuje podać jutro tekst, który tym razem 
będzie stanowczo autentyczny.

Sprostowanie. Do w czorajszego  artykułu w ste- 
p n ego ,  w szPa cia ru£leJ, w wierszu ósmym wci­
snęła Się pomyłka tern ważniejsza, źe bez zepsucia sen­
su ,  zmienia całkiem znaczenie i osłabia protestacva 
Biskupów w je  nym z główniejszych punktów 7a

dzony p koscio ł; pod opieka i i  go  zawarli nraw-

jak 'VsłuszIIie z 1*1'5 ^ dy tymczase.ai P<*otestacya brzmi 
warli kontraU* - zako" nicy ”Pod °P'eką rządu  za-
w artvkni prasza się wi?c ’ w>raz: F 9artykule, zastąpić wyrazem: rządu.



CZAS z Piątku 2 6  Stycznia 1 8 5 5 .

Pfxyjerba’i •»«* d. 24 do 25go stycznia. nadania zębom białości i wzmocnienia dziąseł Naciera- YAi\ c. k . austr. n a jw y ż sz y m  p rzy  w ił ej ciii. król. ha w a r . i król. prus.
H O T E L  DREZDEŃSKI. Karol Presfreund szkol. insp. nia tym octem bez wody łagodzą wszelkie reumatyczne . . .  . .

- 1 • 1 1 . . « 1 •  n. sś rr rr nimip.JtiU  1 Jz*L i U I a iEj c j U H j IM o iY I . iv a r o i  ir r e s i r e u u u   r .   j   ̂ ,
i proboszcz z Biskupic. Aloizy W eiss kapelan z Biskupic, boleści, balsamicznym zapachem orzeźwiają mózg, uśmie- 
Jurski Ignacy z Tarnowa. rzają ból głowy, a zwilżając powieki, wzmacniają oczy;

H O TEL SA SK I. Antoni Silberman obywatel z okręgu, nskoniec kropienie tym octem oczyszcza zepsute powie-
Ad df hr. Niemojewski posiadacz dóbr z Polski. Stefan trze i chroni od chorób epidemicznych n. p. cholery ,
hr. Potocki posiad. dóbr z K o śc ie ln ik . Franciszek Lefler każdćj zarazy.

« b ’, ,  Knzimiere t o .  & » ■ * .  P—  J<St, | ,  1  f y j ?  - «  » « » • ” ' »
z Galicyi. Franciszek Znamięcki właścic. dóbr z Galicyi. j G łów„y 3kład na całą Austryacką Monarchią utrzymuje

K arol Hermann  w Krakowie.
J a n  I l  i l K T i l i y  f i l l l l y  W  Paryżu.

n a jw y ź . aprobacyą.

I P E Z V W I L E J O W A X E

Jiikób Turno właśe. dóbr z Galicyi.

(9 4 )  CES. KRÓL. TRYBUNAŁ. _ (3 )
Wielkiego Księstwa K rakow sk iego .

[N . 6 75 6.] Na zasadzie  art. 12 ust. hip. z r. 1 8 4 4  
po wysłuchaniu wniosku c. k .  P ro k u ra to r a ,  wzywa wszy­
stkich prawo do sp a d k u  po śp. Jadwidze lm o voto iVy- 
żalkiewiczowćj 2do W ilczyńskiej, mających z połowy re­
a ln o śc i pod 1. 4 9 2  w g. IV . m ia s ta  Krakowa położonćj 
składającego s ię , aby się z prawami swemi w przeciągu 
miesięcy trzech ( 3 )  do c' k‘ Tr>'buna}u z g ło s ili, w prze­
ciwnym bowiem razie spadek rzeczony H elenie, Kune- 
gundzie i Stanisławowi W yialkiewiczom  dzieciom zm ar- 
łćj z pierwszego małżeństwa, tudzież Henryce W ilczyń­
skiej córce z drugiego małżeństwa przyznanym zostanie.

Kraków d. 21 listopada 1 8 5 4  r .
Sędzia prezydujący B r z e z iń s k i .

Sekretarz W . Płonczyńsh.

(9 7 ) ( 2 - 3 )C. K. SĄD POKOJU 
Okręgu I I I • Mogilskiego.

[N . 3 65.] Stosownie do art. 52 ust. o włość, usamowol. 
i na zasadzie art. 12 ust. hip. z r. 18 44 wzywa mają­
cych prawo do spadku po niegdy Jędrzeju Biernaciku 
włościaninie we wsi Bińczycach pozostałego z domu N . 
23  i gruntu morgów 21 sążni 4 4 2  składającego się pod 
poz. 12 tab. czyn. zapisanych, ażeby z prawami swemi 
do spadku tego w przeciągu miesięcy trzech zgłosili się, 
po upływie bowiem oznaczonego terminu pomieniony spa­
dek zgłaszającemu się Kasprowi Biernacik jako sukces- 
sorowi w części na niego przypadającej, przyznanym 
zostanie. —  Kraków d. 19 grudnia 1 8 5 4  r.

P .  Ś l iz o w s k i.  —  W . K o r c z y ń s k i .

środ k i do r o śn ię c ia  w ło s ó w
vV'8Ti;ŃQi- N przez swą doświadczoną dzielną skuteczność i taniość, odróżniają się korzystnie, od roz- sjjjcp

' maitych zalecanych Makassar łopiano-korzennych i wielu innych olejków i pomad na wło-
że ich kompozycya, na niemożliwych do przekładania, stosownych naturalnych podsta- '

S i i / ł  K. wftCj l spoczywa i gdy w zakresie racyonalnych środków do rośnięcia włosów żadna sku-
'teczniejbza składnia nad tę nie istn ieje; one to są szczęśliwym wypadkiem wieloletniego pJSfi 
badania, wielokrotnych doświadczeń i próby, o których to wartości i pewności jest j a - !JM Ł  
wnym odgłos zeznań najzacniejszych uczonych lud zi, tak dalece, że te oba, w swych &.0FI 

skutkach naprzemian uzupełniających, z wszelką sumiennością zalecone być to:

DOKTORA I4ARTUNGA
POMADA *

(w  opieczętowanych i w szkle ostęplowanych tygieikach po 50 kr. mk.)

do ożywienia i wzbudzenia porostu włosów, —

S a s e r a t y
UWIADOMIENIE

<

N K l i t n  H F . R B A T T

prawdziwej Rosyjsko -  Chińskiej
karawanami sprowadzonćj W  paczkach 
1/4 funtowych oplombowanych, 1 funt 
Herbaty czarnćj z kwiatem: złr. 3, 3% , 
4 Ya, 5 % , 7> 1 2 < 15 m. k .—  1 funt 
herbaty żółtój: złr. 12 m. k. znajduje się 
u Karola Hermann  w Krakowie, i 
zostaje za nadesłaniem naleiytości do 
całej monarchii własnym kosztem odsta- 
wiana. Podaję tu zarazem do wiadr mo- 
ści Szanownój Publiczności, że w całćj 
R ossyi tańszćj Herbaty niema jak 1 funt 
wagi polskiój po rubli sr. 1 kop 5 0 ;

i
A*m
i

(w  opieczętowanych i w szkle ostęplowanych^ flaszkach po 5 0 k r .jn . k .) ^

do konserwowania I npięknianaa wfo§ow.
W ewnętrzna wartość Dra Ilartunga środków do rośnięcia włosów, pomija każde szczegółowe pochwały, jedna 

tvlko m ala próba jest dostateczną do nabycia przekonania o stósowności i wy ornrśei t\ch  użytecznych środków —-  
irnsnpkta i opis sposobu używania tychże udziela się bezpłatnie. —  Środki zaś sprzedają się jedynie tylko di* 
K l i k o w a  u J ó z e fa  B a r t la ,  podobnież w B ia łe j  u Józefa Berger 1 Kar. Demskiego, w Bochni u p. N ie . 
dzie"lskic<ro w Brodach  u Neumanna Kornfcld, w Czcrniowcach u Ign. Schmrch, i Th. Zachariasiewicza, w Dubro- 
milu  u Ludw. Steleryk, w Gurahumora  u Karola Laiser, w Jarosław iu  u Ign. Bajan, w Kentach  u aptekarza Joh. 
Jarschel w Kołomei u S. W ieselberga, w Łańcucie  u Ant. Swobody, we Lwowie u W. W illm anna, w L isku  u 
Adama Borejko, w Przem yślu  u Edw. M achulskiego, w Rzeszowie  u lgn . Schaitter, w Samborze u J . Rosenheima, 
w S ta n is ła w o w ie  u aptekarza Jana Torr.anek, w Tarnopolu u Marcina Schhfki, w T a r n o w ie  u Jos. Jahn , w W a ­
dowicach u Schwarca i Heinego, i w Zaleszczykach  u Jozefa Kodrębskiego 1 spólk.. (9  9 -1 -9 )

C. k. wyłącznym przywilejem nadanaANATIIERIN
DO PŁUKANIA UST

wynalazku
▼» j l a  l i  wagi poi8Kiej po ruDii sr. i  js-up u o ,

tyczące  sie0litera tu ry  n arod ow ej, 2 k r- 30  m. k. na  tańszą  cenę R 0S8ya nieposiada

N  ikładem  drukarn i K arola Po llaka w Sanoku wyjdzie i 1Ierb,lt-v- . ------------------------------------- --

b m t f i a  p o l s k a ,
. . . .  l i k ż k ś k   Ł___ 1.  O - R m / .czyli wybór dzieł polskich w 11)00 zeszytach 3 — 5oio- 

arkuszowych. Format będzie w 8oe, papier dobry i biały, 
druk wykonany czcionkami umyślnie na ten cel sprowa- 
dzonemi i z największą oszczędnością miejsca. Cena je ­
dnego zeszytu w lekkich okładzinkach i z przesćłką na , ^  _
miejsce pobytu nabywcy wyniesie dla nabywających całą C3 g
B ib lio te k ę   a dla zabezpieczenia nakładającćj drukarni . < 1 5 ^
składających przedpłatę na G zeszytów 18 kr. m. k.
Cena jednego zeszytu dla nabywających tylko pojedyńcze ; 
dzieła wyniesie 24  kr. m. k. Cena zeszytu welinowego 
wyniesie więcćj o 2 5 % ; zeszytu w wydaniu przepysznym 
wyniesie o 1 0 0 %  więcćj. Za granicami Cesarstwa Au- 
stryackiego dopłaci się w każdym razie 10 /„■ Prenu­
merować i subskrybować można w nakładającćj drukarni 
i we wszystkich dobrze znanych księgarniach w Cesar­
stwie i za granicą. Tylko frankowane listy przyjmowane 
będą. Druk Biblioteki Polskićj rozpocznie się w miesiącu j 
kwietniu 18 55 roku. Dokładniejsze uwiadomienia znaj­
dują się po księgarniach. (1 0 5 -1 -3 )

-■ ■ p ^ ^ o n ie w a ż  otrzymałem od c. k. Rządu krajowego 
debit do sprzedaży D ziennika R zą d u  kra­

jowego dla obrębu zarządu krakowskiego  —  niniej- 
szśm  podaję do publicznćj wiadomości, iż tenże szczegó­
łowo (np każdy Num er) i ogółem  sprzedaje się u mnie —  
a mianowic e  arkusz po 2 krajcary m. k. itd. odpowiednio ( 
do tego stosunku. ( l 0 0 -2 -3 )  Juliusz Wildt.

Główny skład w komisie najwyborniejszego

wina s z amp a ńs k i eg o
w handlu Adam a K ryw ulta  w Krakowie, po cenie naj- 
tańszćj. H a u p t n i e d e r l a g e

feinster C ham pag
in der Handlung des Adam  K ryw ult  in K rakau, zu 
billigsten Preisen. (7 3 —6)

cG* w* m CG 5 Oł %
f l o a t
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A  io  h  co eo h

(9)(urno Y in a ig re  Aromatique
de Jean Vincent Bully h Paris

Ocet aromatyczny wynaleziony przez Jana W incentego  
B ully na wystawie paryzkićj 1 8 4 9  r. dla swój skuteczno­
ści zalecony a na wielkićj wystawie w Londynie 1851  r. 
nagrodą odznaczony, służy jako środek %  podwyższenia 
i zachowania wdzięków piękności zaprawiając kilku kro­
plami wodę do m ycia, zapobiega trądom , gorączkowój 
ospie, liszajom i piegom , wzmacniając bowiem s órę do­
daje jćj naturalnćj świeżości i połysku, niemnićj uspakaja 
palenie po goleniu, je st niezbędny damom przy toalecie, 
dla swych własności bygienicznych, jest wielce Przf  ^  
tnytn do kąpiel wzmacniając i łagodząc ważne funkcye 
skóry, a ożywiając system musk larny, przywraca siły  ca­
łem u organizmowi. Z równym skutkiem używa się także 
ctu tego do płukania ust dla zapobieżenia cuchnieniu,

Zwyż wspomnionych artykułów Herbaty, Vinaigre 
aromatique, Pate pectorale, proszków Seidlitzkich, jako tćż 
i Szwarcu z Guttaperchy, nabyć można w handlach pod 
firmami: _

W  Galicyi:  Karol Haem pel, Thom. Jasiński w B iałćj, 
Ign. Brosig, St. W arzeszkiewicz w Wadowicach, Ant. Kas- 
przykiewicz, Paweł N iedzielski w Bochni, Józ. Jahn w Tar­
nowie, F. Jaśkiewicz w Rzeszowie, bracia Juśkiewicz w Ja­
rosławiu, J- Kosterkiewicz w Nowym-Sączu, bracia Podgór­
scy w Jaśle, F. Karol Gilatowski w Samborze, Ed. Machal- 
ski w Przemyślu, Jan Klein, Anton Schick’s seel W itwe we 
Lwowie, bracia Czuczawa w Stanisławowie, A. Morawetz 
w Tarnopulu, bracia Czuczawa, Th. Zacharyasiewicz, Józ. 
Różański w Czerniowcach, J. Zerygiewicz et Com. w Ko­
łomei.

W  A ustryi:  W. A . E ise lt, GrQnanger Gasse N . 83 6, 
Dinstl et M einl Strauchgasse N . 2 3 8  w W iedniu , J. B. 
Chlumetzki w Pradze, J . P . Hackensollner w Ołomuńcu, 
Franz W illman w Bernie, bracia Halbauer w Peszcie, J. C. 
Róssler w Gross-Wardein, C. J. Breitkopf w Cieszynie, Joh- 
Jankowits w Temeswarze, B. Sivanowich w Agram.

K arol H erm ann w K rakow ie.

w W iedniu, S ta d t N . 6 0 4 .
Tysiącem najchlubniejszych świa­

dectw zaopatrzony, przez najcelniej­
sze osoby wydanych, jak niemnićj 
przekonany codziennćm wzrastającćm 
poszukiwaniem tćj najwyborniejszój 
wody do płukania ust, którćj blisko 
2 00 składów w Państwie Austryac- 
kióm i krajach koronnych ciągle się 
znajduje, wszelkie dalsze jćj zachwa­
lania za zbyteczne uważam.

W szystkie flaszki mają ten sam 
kształt jak tu obok załączony model 
w mniejszym formacie, i muszą być 
jmoją pieczęcią zaopatrzone.

W szystkie poniżćj wymienione 
,kłady "po prowincyach winny się do 

tćj raz już ustanowionćj ceny, tojest złr. 1 kr. 2 0 mk.
za flaszeczkę ściśle zastósować.

= =  Cierpiąc przez długi czas reumatyczny boi zębów, 
połączony z gwałtownym bólem uszów i połowy głowy, 
używałem wszelkich środków lecz bezskutecznie; gdym 
się jednak przez używanie Anatherin - W ody do płókama 
ust w krótkim czasie tćj cięźkićj słabości pozbył, mogę 
zatćm każdemu podobnych cierpień doświadczającemu, tę 
powyższą wodę jako za najlepszy środek ku temu zalecić. 

W iedeń w czerwcu 18 5 2.
Franciszek P ó t z l ,  m. p. c. k. kassyer. 

S k ła d y  są następujące:
W  Krakowie u p. T. G óreckiego; we Lwowie u C. F. 

M ilde; w Tarnopolu u M orawetz; w Stanisławowie u braci 
Czuczawa; w Kołomei u Grzeg. R óżańskiego; w Czer­
niowcach u Józefa Różańskiego; w Żółkwi u J . Nachlik  
aptekarza; w Rzeszowie u Ign. Schaittera; w Tarnowie 
u J. Jahna; w Bochni u P. N iedzielskiego; w Wado­
wicach u Ignacego Brosig; w Brodach u  Fr. Deckert. 
aptekarza; w Jarosławiu u Ignacego B ajan ; w Sanoku 
u Andrzeja Dańczak aptekarza. ( 9 1 - 3 - 1 0 )

P r e n u m e r a t a  na f t O B A S
przedłuża się do Igo  maja r. b.

T e ss a rc zy k ,  
przy placu S z c z e p a ń s k i m  L. 3 92.

, r . *££*«■

(4 - iS J ł)

Aljroplion
k osz tu je  2 4 k r .  mk'. —  N a b y ć  i 
firm ą A . Biasion.

jako środek, mocą 
którego ból zębów
n a t y c h m i a s t
ustaje. —  Flaszeczka 

Nabyć można w handlu pod 
(8 5 -2 -3 )

(9 5 -2 -3 )

-Q  handlu A. G u m p low icza
nadeszły z Francyi i A nglii świćże transport#: dywanów, 
porcelany, biźuterye, parfumy, pomady, my a  ̂ m s%  
kalosze i inne wyroby z gumy, trufle, groszek ^ sard ink i 
po cenach umiarkowanych. J

C. k. teatr niemiecki w  Krakowie
W  piątek dnia 2 6 stycznia: Piękna m łyn arka , kom. 

w 1  nym akcie; poprzedzi Ostatnie okienko, scena 
alpejska ze śpiewami; w drugićj sztuczce koncert 
na klarynecie, z towarzyszeniem orkiestry, skompono­
wany i wykonany przez p. Wolffa z L pska, na teraz 
członka teatralnój orkie’stry;— zakończą T r z y  lata p o  
ostatniim okienku , dalszy ciąg wzwyż wspomnionćj 
sceny alpejskićj.

W  sobotę dnia 2 7 stycznia z zawieszeniem abonamentu 
na korzyść panny Em ilii Krebs p° raz pierwszy P u -  
rytanie ,  wielka romantyczna opera w trzech aktach 
z włoskiego z muzyką M. V* Belliniego.

C. k. teatr polski w Krakowie.
W  niedzielę dnia 28  stycznia: Aapoleon w Hiszpanii, 

dramat historyczny w 3ch aktach i 6ciu obrazach, 
Szymona Niedzielskiego. Wjazd Cesarza ze  świtą 
w 4 tym akcie na koniach z cyrku p. Belling#.

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i o ^

W y s. bar.
w lin. par.

0°Reaum.
33 2 ’”45  
332 21

Stan ciap 
podług 

Reaamura

331  42

W y  Kierunekpowietrza . . . .  
w zględna! 1 riat(?ieme wiatrn

85 1 
96 0 
89 7

wschodni średni 
„ b. słaby

Stan
e b

Zjawiska
napowietrzne

jiogoda z chmurami
pogoda koło nieb. przy księżycu

»

do
~©  ~ e  o

A n to n i K ło b a k o w sk i  R ed ak to r odpow iedzialny. w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni,  rz^dzca drukarni.

if
i

Zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od


